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Polityczne strona układu lozańskiego.
U kład lozański oznacza olbrzym i 

krok naprzód na drodze, po której 
Niemcy kroczą konsekw entnie pod 
przew odem  różnych polityków , rep re­
zentujących różne i rozbieżne grupy 
społeczeństw a niem ieckiego. Sym bo­
lem celów niemieckich jest „w yzw ole­
nie Niemiec'* z „kajdan" nałożonjm h 
na nie przez trak ta t w ersalski, narzu­
cony narodow i niemieckiemu przez 
zw ycięską koalicję.

W praw dzie  w ew nątrz  Niemiec to­
czyła się przez szereg lat w alka mię­
dzy t. zw . „Erfiillurgspolitik", rep re ­
zentow aną p rzez stronnictw a „repu­
blikańskie", a t. zw . „Befreiungs poli- 
tik“, o k tórą  w alczy ły  stronnictw a na­
rodow e. W iem y jednak (a w  Polsce 
w iedzieliśm y o tern od początku), że 
m iędzy owem i obiem a politykam i b y ­
ła tylko pozorna sprzeczność, skoro 
sam G ustaw  Stresem ann uw ażał „Er- 
fiillungspolitik", politykę przyjm ującą' 
postanow ienia trak ta tu  w ersalskiego, 
za pew ien etap, niezbędny na linii 
„w yzw olenia" Niemiec.

W  św ietle porozum ień lozańskich 
mnżna stw ierdzić, że na drodze do o- 
balenia trak ta tu  w ersalskiego Niemcy 
zblizyły się niezm iernie do osta teczne­
go celu. P rzez  szereg  lat trw a ła  w alka 
o odejście w ojsk ew akuacyjnych z te ­
rytoriów  nadreńsKich. N astępnie na 
porządku dziennym  zjaw iła się w alka
0  zniesienie „haraczów ", jak nazyw a 
się w  Niemczech nałożone na nie repa­
racje w ojenne. W alkę te zam yka układ 
lozański pełnym  sukcesem  Niemiec. 
T rzy  m iliardy, jakie Niemcy m ają je-

• szcze zapłacić, pokryw ają w szak  za­
ledwie zaległe ra ty  w y p ła t reparacyj- 
nych; pro futuro Niemcy nie będą po­
ciągane do żadnycn spłat ż ty tu łu  od­
szkodow ań w ojennych.

Z „kajdan" trak ta tu  w ersalskiego ist­
nieją jeszcze, poza znienaw idzonym  
przez Niemcy stanem  terytorialnym , 
postanow ienia, ograniczające siły  zbrój 
ne Niemiec na lądzie i na m orzu. O 
zniesienie tej „niespraw iedhw ości" 
>valczą Niemcy zażarcie na konferen­
cji genew skiej. Jakikolw iek też pędzie 
» yntk obrad rozbrojeniow ych niew ąt­
pliwie przyniesie on zmniejszenie roz­
piętości m iędzy silami zbrojnem i Nie­
miec i byłycn zw ycięzców . Ale naw et
1 w  dzisiejszym  stanie rzeczy  klauzu­
le trak ta tu  w ersalskiego, k tóre  jeszcze 
formalnie krępują Niemcy, w  prak tyce 
nie są dla nich tak c iężk ie ;^  Niemcy 
znalazły bow iem  sposób ich obejścia, 
w ychow ując sw e rezerw y  żołnierskie 
w organizacjach społeczno - w ojsko­
wych. A przem ysł w ojenny? A flota i 
lo tnictw o? W  ty ch  dziedzinach p rak ­
ty c z n i  nie m ożna przeprow adzić sku­
tecznej kontroli, k tó raby  uniemożliwi­
ła Niemcom odpowiednie w yposażenie 
techniczne p rzyszłych  arm ii Trzecie! 
R zeszy".

P o lityczny  sukces, jaki Niemcy od­
niosły w Lozannie, polega m. in. także 
i na tern, że nie dopuściły do połącze­
nia zagadnień finansow ych z politycz- 
nemi, w  takiej formie, k tóraby  ’ dala 
państw om  byłej ententy  polityczny e- 
kw iw alent za anulacię sp łat reparacy .- 
nych. Taki ekw iw alent m iałoby sta ­

nowić planow ane pierw otnie przez p. 
ilńac D onalda złożenie przez Niemcy 
deklaracji, uznającej nietykalność o- 
becnego stanu terytorialnego Europy, 
bądź też w ysuw any  przez p. Painle- 
vego projekt przyjęcia p rzez w ierzy ­
cieli eksploatacji koleji niemieckich. 
Na te pro jek ty  odpow iedziały Niem­
cy pełną tupetu kontrakcją, żądając 
— one same — od w ierzycieli polity­

cznego ekw iw alentu za te trzy  miliar­
dy, k tóre  jeszcze mają im zapłacić. 
Ten eKwiwaient dla Niemiec m iałyby 
stanow ić koncesje rozbrojeniowe, a 
p rzedew szystkiem  zniesienie klauzuli 
tra k łatu w ersalskiego, ustalającej od­
powiedzialność Niemiec za wojnę 
św iatow y (owa klauzula uzasadnia lo­
gicznie postanow ienia trak ta tu  w er­
salskiego, nakładające na Nmmcy pła­

cenie reparacyj wojennych, o raz  ogra­
niczenie sił zbrojnych niem ieckich; z 
tego drugiego w zględu ma ona i dzi­
siaj w ysok 'e, realne znaczenie) M iarą 
słabości byłych zw ycięzców  wobec 
dzisiejszych Niemiec jest podnoszenie 
że odrzucili ów  postulat kanclerza P a - 
pena, co ma stanow ić w ielki „sukces" 
państw  zachodnich, tym czasem  sukces 

(Ciąg dalszy  na s ti . 2-ej).

M I N I S T E R  Z A L E S K I  O LOZANNIE.
W arszawa. 11 lipca. (B) W obec za ­

kończenia prac konferencji lozańskiej, 
m inister Zaleski udzielił w yw iadu, w 
którym  oświetlił stanow isko Polski 
w obec w yników  konferencji.

Konferencję lozańską — należy tiak  
tow ać jako pierw szy ak t zakrojonej na

(Telefonem od naszego Korespondenta)

w iększą skale aKcji, m ającej .na oelu 
ustalenie i o  ile możności usunięcie 
przyczyn obecnego św iatow ego k ry ­
zysu gospodarczego, ' P ie rw szy  ten 
ak t praw ie w zupełności był w ypeł­
niony kw estją  odszkodow ań. Polska 
w kw estji odszkodow ań nie była p ia -

Przerwanie prac ratunkmnrrh
przy ładzi podwodne; „ e rcrreteLsz

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 11 lipca. (G) Z P ary ża  
donoszą: W  dniu w czorajszym  dwaj 
nurkowie-, w łoski i francuski, ł dotarli 
kilkakrotnie do kadłuba zatopionej ło­
dzi podwodnej „P rom eteusz" i bijąc 
silnie w  ściany łodzi, próbowali naw ią 
zać kontakt z załogą. T e próby po­
tw ierdziły  ostatecznie przypuszcze­
nie, że

załoga nie żyje.
W ieczorem  nurek włoski opuścił się 

jeszcze raz na dno m orza i stw ierdził, 
że dwie luki pokładow e są o tw arte  i 
że w oda zalała w nętrze  lodzi. W  je­
dnej z luk ujrzano zwłoki m arynarza.

O tr z y m a w sz y  tę w :ad om ość, d o w ó ­

dztw o m arynark i poleciło na w szyst­
kich okrętach  wojennych opuścić

ilagi do połow y . masztu na znak 
żałoby.

Zdaniem fachow ców , łódź m ożnaby 
w ydobyć na pow ierzchnię przez u- 
szczelnienie luk, a następnie wpompo­
w anie do w nętrza  łodzi pow ietrza. Inni 
specjaliści uw ażaja jednak, że na tak 
znacznej głębokości jest to  zadanie 
w'prost niewykonalne.

Paryż. 11 lipca. (PAT.) Donoszą ; 
Cherbourga, żie wobec bardzo trudnych 
warunków na morzu, prace nad w y ­
dobywaniem łodzi podwodnej zostały  
przerwane.

teiykanie ramoniuią browary.
SPODZIEWAJĄ SIĘ, ŻE JUŻ W GRUDNIU SPRZEDAWAĆ BĘDĄ PIWO.

Nowy Jork, 11 lipca. (PAT.). U chw a 
lenie antyprohibicyjnej platform y przez 
narodow ą konw encję dem okratów  w 
Chicago, w y w arło  w  całych  Stanach 
Zjednoczonych głębokie w rażenie.

Pism a zw racają uw agę na nagłość 
przew rotu , k tóry  dokonał się w  utny- 
słowo-ści am erykańskiej w  przeciągu 
zaledwie ostatnich trzech m iesięcy. Op 
tymiści w ierzą, że platform a demo- 
Kratyczna otw artością sw ą  przyczyni 
się do zw ycięstw a te; partji w  listopa­
dow ych w yborach  i przepow iadają, że 
już w  grudniu po zebraniu się kongre­
su, ~przed,ai wina i PiWfl bod™  ulega 
'izow ana.

Taktem  jest, że brow arn icy  zaczy­
nają już inw estow ać znaczne kapitały  
w  rem oncie sw ych brow arów  Dopu­

szczenie wina i piwa nie należy utożsa 
miąć z odwołaniem prohibicji, gdvż to 
ostatnie w ym aga żmudnej i długiej 
procedury.

Prohibicja jest częścią konstytucii, 
która mówi, że sprzedaż I wyrób na­
pojów unajaiacyeh sa zakazane. Kon­
stytucja mówi jednak również, że kon 
gres ma ustawowo określać, co na­
leży uważać za trunek upajający. Bill 
Volesteada za upajający trunek uważa 
każdy napój zawierający w iecei niż 
niż pół procent alkoholu.

Bill VoIsteada może , kongres zmie­
nić zw ykłą większością głosów , prze­
suwając te granice do 7 lub nawet 11 
proc. W  razie zw ycięstw a  dem okra­
tów , ew entualność raita nie jest wcale 
wykluczona

w ie zupełnie zainteresow ana bezpośre­
dnio. Dlatego stojąc zdała od tej czę­
ści prac konferencji, m ożem y z zupeł­
ną bezstronnością przyznać, że osią­
gnięte rezu lta ty  uznać należy za zada- 
w alniające dla w szystk ich  stron zain­
teresow anych.

Jeżeh jednak zain teresow ania nasze 
bezpośrednie w odszkodow aniach są 
małe, o  ty le pośrednio skutki zała­
tw ienia lej sp raw y mogą być dla nas 
ważne. O stateczne bowiem  wejście w 
życie układu lozańskiego zależne jest 
od dojścia do porozumienia z A m ery­
ką w spraw ie długów  w ojennych, a 
uregulowanie tej sp raw y  dotyczy nas 
podwójnie. Z jednej strony  sami jes­
teśmy' obciążeni-pew nem i długami, nie 
wielkierm -w praw dzie , -ale w  dzisiej­
szych stosunkach budżetow ych uciążii 
wemi. Z drugiej s trony  istnieje uzasa­
dniona nadzieja, że z chwilą uregulo­
wania kwestji odszkodowań i długów  
wojennych, sytuacja finansowa świata 
ulegnie poprawie, co może sie przy­
czynić do ogólnego uruchomienia kre­
dytów.

N ależy wspom nieć o  m ianowaniu od 
rębnej komisji do zajęcia się spraw ą 
gospodarczego zbliżenia państw cen­
tralnych i wschodniej Europy. Nie od 
rzeczy*- wspomnieć, że powzięte przez 
konferencję w tej sprawie postanowie­
nia w znacznej części odpowiadała su­
gestiom delegacji polskiej, w yrażonym  
w m emorandum naszem , złożonem 
konferencji. W  ogólnych zarysach idee 
tego m em orandum  opierają się na tych 
sam ych przesłankach, na których opie 
raliśm y się sw ego czasu, dając inicja- 
tj w ę stw orzenia bloku państw  roln'- 
czych. T o  też uw ażam  — zakończy! 
min. Zaleski — że pierwszym krokiem, 
iakl winniśmy teraz uczynić, powinno 
być ponowne zwołanie konferencji 
go bloku. Z tą inicjatywa pragnę w 
najb!iższyrm czasie wystąpić do państw 
zainteresowanych.

i a z d  Le g io n is tó w  —  w iie y n i
- t*. i - t

i Telefonem od naszego korespondenta.)
I , Warszawa. 11 lipca. (B) Zarząd Gló- 

w ny Związku Legjonistów Polskich ko 
mun.kuje, że tegoroczny W alny Zjazc 
Legionistów w brew  pogłoskom, które 
ukazały  się dziś w  niektórych pismach, 

( odbędzie się, jak to już poprzednio za­
m ierzano, w  Gdyni, w  dniu 14 sierpnai 
b. r.



..SŁOWO POLSKIE'1 Nr. l r,0 7. dnia id  i;pca ,193Z.

Sowieccy fa c h o w c y  w  Turcji.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 11 lipca. (G). Z R jg i  do 
noszą, W. tych dniach ma w yjechać 
z Moskwy misja fachow ców  sow iec­
kich, zaproszonych p rzez rząd tu reck ' 
dla opracow ania  planu i kierow ania 
pracam i rozbudow y przem ysłu tu rec ­
kiego, zw łaszcza  w  zakresie budow y 
cukrowali, fabryk  włókienniczych, pa- 
pierni i td.

: P rzy jazd  :speców “ sowieckich do
1 Turcji znamionuje początek w pro w a­
dzenia w' żyoie układu, jaki stanął 
m iędzy rządam i M oskw y a Ankary, 
podczas podróży prem iera tureckiego, 
izm eta paszy  do Związku Sow ieckie­
go.

Czferysfa aut pełnych zło ta .
N ow y Jo rk , 11 lipca. (PAT.). Filia 

skarbu  Stanów  Zjednoczonych w No­
w ym  Jorku  zbudow ała sobie n o w y  
ginach p rz y  South s cbecm e rozpoczę­
ła przeprow adzkę złota i  sreb ra  ze 
s tarego  gm achu jpjzy W all S tree t.

I-rneprow adzka trw ać  będzie dw a 
tygodnie, ohodza bow iem  o przeniesie 
rue roUjards. dolarów  zlotem  i 100 mil- 
umów srewrm i 

•Pnzenwtifwadzla tej dokonyw ać bę" 
4DC opancerzonych w ozów , k tó re  

PCfk. Ł jWaJl S tree t co 6 rri-
n e . '

(Ciąg d alszy  art. w st. ze strony  1-ej) *
Ą~ * i;\ j

odniosła w łaśnie „gruboskórna11 i , nie- J 
zręczna11 dyplom acja niemiecka, :jzy- | 
skując zniesienie reparacyj oez poli­
tycznych ekwiwalentów ze strony nie­
wypłacalnego dłużnika.

Cóż bow ;em przyniosła politycznie 
L ozanna? „Częściow o pow tórzenie, 
czy umocnienie L o karna?" — jak są­
dzi „C zas“ ? Niezupełnie zgadzam y się 
z tą  oceną. P ełna pacyPstycznycli fra ­
zesów  „Praeam bel von L osanne11, 
czyli w stęp  do układu lozańskiego, je­
dyną część tego układu, zaw ierającą 
sui generis program  polityczny nie 
pizyupsi w szak  żadnych konkretnych 
stw ierdzeń, aiirinujących, czy w zm a­
cniających pak ty  lokarneaakie. To je­
szcze jeden „św istek  papieru11 bez naj­
m niejszego znaczenia praktycznego!

T ym czasem  jednak w  Niemczech o- 
pinia, organizow ana przez g rupy  „na­
rodow e11, już burzy się przeciw ko u- 
kładow i lozańskiem u i je g o " w spół­
tw órcy  kanclerzow i Papenow i. Nie 
podoba je! się oczyw iście pacyfistycz­
na frazeologia ow ej politycznej „pre­
am buł?1, a jeszcze mniej te trzy  mil- 
ja rdy  m arek, k tóre  trzeba jeszcze za­
płacie. H itlerow cy mobilizują m asy 
przeciw ko kanclerzow i, k tóry  przed 
paru tygodniam i inaugurow ał „now ą 
e rę11- w  roli ich sojusznika. Jened  z 
g łów nych o rganów  bloku praw icow e­
go „D eutsche AllgemGne Zlg. ‘ zapo­
w iada, że kanclerz będzie „narodow ą 
ofiarą11 niezadow olenia ludow ego. Hu- 
genbergow ski „T ag11 enigm atycznie za 
powiada, że rychło pokaże się „siła 
sporu głębin ludow ych przeciw  je­
mu „P arag rap n en w erk ^ w i" , — jakim 
’est układ lozański. Ratyfikacja paktu 
lozańskiego przez parlament niemiecki 
stoi więc pod znakiem zapytania. Bo i 
po drugiej stronie barykady  socjaliści, 
dziś uwolnieni od w spółodpow iedzial­
ności za  rządy, nie tają sw ego k ry ty ­
cznego nastaw :enia do dzieła p von 
Papena.

N aicharak terystyczaiej ów gniew lu­
du w yraża  „D eutscher Schnelldienst11.
To praw icow e pisemko zżym a si? na 
h e rrio ta  za to, że po podpisaniu trak ­
tatu, pragnąc w yładow ać sw e w zru­
szenie, pocałow ał jakąś Niemeczkę, 
k tóra mu sic naw inęła. „D eutscher 
Schnelldienst11 pisze: „jasnow łose
dziew czę było bezbronne, ale ten po­
całunek jest ob razą  k tó ra  w ym aga 
zadośćuczynienia11. Biedny p. HerHot! 
Zniew ażył i zelżył „jasnow łose dzie­
w czę germ ańskie \  sym bolicznym  po­
całunkiem  lozańskim  i musi to  chyba 
odpokutować ceną w łasnej krw i!

K. 2.

Pulicfa niemiecka feezslina
wobec krw a w ych  w a lk  ulicznych.**

iTelefo..em od naszego korespondenta.)

Warszawa. J1 lipca. (G) Z Berlina 
donoszą: W  całym  szeregu m iejscowo- 
ści w  Niemczech doszło wczoraj do 
w alk ulicznych, w  których padło wiciu 
zabitych i ra n n y ch ."  " - -

Zajścia te p rzy b ra ły  n iezw ykły  cha­
rak te r w  m iasteczku Oehlau. Hacken- 
k re u z ^ rz y  obsadzili Oehlau, zdemolo­
wali m ieszkania Reichsbam iowców i 
urządzili to im alny  pogrom sw ych prze 
ciwników politycznych. Policja była 
bezsilna wobec ekscesów.

K fwawym  zajściom położył kres
dopiero wieczorem szwadron ka­

walerii Reichswehry.
W e w czorajszych zajściach poniosły 

śm ierć 3 osoby, 30 osób jest ciężko 
rannych, w ielu zostało d o tk liw a  pobi­
tych!

Katowice. 11 lipca. (PAT.) P rasa  do 
nosi o krw aw em  zajściu, jakie miało 
miejsce w  Zabrzu. Mianowicie w  so­
botę w 'eczorem  przejeżdżało  przez u- 
lice Zabrza ciężarow e auto, wiozące 
oddział hitlerow ców , pow racających z 
ćwiczeń.

W 'czas ie , gdy sam ochód przejeżdżał 
przez jeden z placów.

bawiący się tam chropcy w yśm ie­
wali się z hitlerowców. W tedy sy ­
pnął się ze samochodu grad kul 
rewolwerowych, które zraniły cię­

żko 2 chłopców.

O ddziały policji1, k tóre  natychm iast 
rzuciły  się w  pościg za  hitlerowcam i, 
za trzym ały  auto. W  czasie rewizji zna 
leziono u jadących broń palną, noże i 
pałki gumowe. Policja aresz tow ała  48 
hitlerow ców .

W  Biskupicach, koło Zabrza, hitle- 
ro w cy l*strze!ali do przeciw ników , p iz y  
czem dwaj socjaliści odnieśli rany. Ra­
nieni zostali także dw aj chłopcy, któ­
rzy  bawili się w  tym  czasie na łące. 
W  D uisburg-H aniborn jeden z demon­
stran tów  został zabity. 2 innych w al­
czy ze śmiercią. W czasie walki mię­
dzy policją i komunistami w zn :esiono 
na ulicach barykady . Do groźnych bó­
jek doszło rów nież w  Altonię i H am ­
burgu.

W  m iasteczku Kanth ukryci w o- 
knach i bram ach hitlerow cy otw orzyli 
silny ogień na pochód kolarzy Reichs- 
bannerow ców . Dwaj kolarze zostali za 

I i ci, wielu rannych.

Ze i \ o m  sokolstwa słowiańskiego w Pradze.

'  i  
i i

■ y ,  t ?

‘/y S  ** ' .

Na zdjęciu naszem widzim y fragment 
w szcchsłowiańskiego zlotu Sokoła w  Pra­
d z e /a  mianowicie grupę polskich sokolic i

sokoląt, witaną entuzjastycznie przez zgro 
madzone na ulicach miasta Pragi tłumy lu­
dności.

Próbują .c ąg?.ąć du So^ot
tu rys tó w  niemieckich.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 11 lipca. (B). Z GaarisKa 
donoszą: W  zw iązku z bojkotow a­
niem przez społeczeństw o polskie 
Sopot co mocno szkodzi finansom bej 
m .ejscowości, „Dar.z N. N achr11 dono­
si o zakrojonej na szeroką skalę akcji 
guańskiego U rzędu turystycznego , ma 
jącej na celu ściągn:ęcie gości kąpielo­
w ych i tu rystów  do Sopot i Gdańska. 
P laka t propagandow y, specjalnie w 
tym  celu w ydany  przez gdański U- 
rząd  tu rystyczny , został rozlepiony w 
kilku tysiącach miejscowości R zeszy.

W arszaw a. 11 lipca. (G) Z Berlina

donoszą: P rasa  berlińska zam ieszcza 
korespondencję z Gdańska, uskarżają­
cą się na w zm ożenie przez Polskę ak­
cji bojkotow ania G dańska i Zoppot. 
Dzienniki podają przytem  doniesienie 
z  T czew a o w yw ieszeniu czarnych list 
z nazwiskam i Polaków , grających w 
kasynie zoppockim.

P rasa  berlińska uskarża się na dzia­
łalność, rozw ijaną przez Zw iązek O- 
b rony  Kresów Zachodnich za bojkotem 
G dańska, p row adzoną rzekom o naw et 
na terenie W olnego M iasta.

= □ =

Bofewkarze 0 W P zał-lóca^
nastrój uroczystej manifestacji.

W arszawa. U lipca. (B) Z Poznania 
donoszą: W czoraj w drugim  dniu ik rę  
gcw ego zjazdu S trzelca odby ła  się w  
Poznam u na  placu W olności maniie- 
s tacja przeciw  prowokacjom  niemie­
ckim.

W: czasie manifp.sracn gri-na ikcPa

(T e’efonem od naszego korespondenta)

60 bu jów karzy  O W P. w yw ołała  zamie 
szanie, dem onstru jąc przeciw  „Strzel­
cow i1- i rozrzucając ulotki, skierow ane 
przeciw  tej organizacji. M;mo in ter­
w encji oburzonej publiczności, boiów - 
ka rze  nie przestali zakłócać uroczy­
stego nastro ju  manifestacji, czynnie a- 
tajkuśac S trze lcó w 1:- W ystąpieniom

bojów karzy  położyła Kros p o lic ja , 'a r* 1 
sztując kilkunastu aw anturników .

,Podobne zajście miało miejsce na 
"dw ófclr kolejow ym  'w  '  t& oćkif& i w 
Poznańskieni, gdzie bojow cy O W P 
napadli na grupę Strzelców , w raca ją ­
cych  z u roczystości poznańskich. Po­
licja zatrzym ała kilku bo jów karzy  O, 
W. P.

N a p a d  l o k a to r ó w  
ne g o s p o d a r z a .

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 11 lipca (G). Między 

-właścicielem domu przy  ul. Niskiej 45 
Gurfinklem a jego lokatorką H aftasz 
doszło do gw ałtow nej sprzeczki na tle 
niepłacenia kom ornego. W  pewne; 
chw ili Gurfinkel uderzy ł laską w gło­
w ę có ikę  H aftaszow ej, k tó ra  natych­
m iast zalała się krw ią. Sąsiedzi, k tó ­
rzy  nadhiegli na odgłos kłótni, zajęli 
groźną postaw ę w obec gospodarza, 
G tffinkeJ uciekł do m ieszkania dozor­
cy.

Tłum  rzucił się na m ieszkanie aozor 
cy  i w yłam ał arzw i, kam ieniczm k zo­
stał ciężko pobity. Z rąk  tłum u u ra to ­
w ał go dopiero policjant. Odwieziona 
go do szpitala.

S s iiio b ó js tw o  d w ó c h  u c z e n k .
(Telefonem ckJ naszego korespondenta.)
W arszawa. 11 lipca. (G). Z W isły  

w yłow iono w czoraj zw łoki dwóch 
m łodych kobiet, odziane w  jedw abne 
suknie, pończochy i buciki. Zwłoki by 
ły zw iązane ze  sobą sznurem  Policja 
■wszczęła śledztw o, celem  ustalenia 
identyczności zwłok.

O kazało się, że są to zw łoki dwóch 
uczenie, koleżanek H eleny Szczeblew - 
SKiej i Rom y Jakubczyków ny P o p e ł­
niły one sam obójstw o z  powodu nie­
zdarna egzam inu.

U c zo n y  w  edeński 
p o p e łn ił  s a r o o b j k f m

W arszawa, 11 lipca, (G). Z W iednia 
donoszą: Dziś w  nocy popełnił sam o­
bójstw o pro fesor U niw ersytetu  w ie­
deńskiego, św iatow ej s ła w y  botanik 
F ry d ery k  Yiertieppe. P rzy czy n a  samo 
bójstw a nieznana.

D w ie  s o w i e i k  e ekspedycje 
p o la rn e .

M oskwa. 11 lipca. (PAT). W  najbliż­
szych  dniach opuszczą, port lenin- 
gradzki dw ie sow ieckie ekspedycje 
polarne.

Jedna pod kierow nictw em  profesora 
Schm idta na łam aczu lodów „ S y b ira ­
ków 11 ma przejechać p rzez Archan- 
gielsk do W ładyw ustoku  przez ocean 
L odow aty  w zdłuż północnych w ybrze 
ży Syberji; podróż obliczają na 3--4  
miesiące. D ruga ekspedycja na łam a­
czu lodów „Rilsanów" z prof. Samoj- 
łowiczem  i stale p rzebyw ającym  w  Z. 
S, S. R. gen. Nobiie na czele, m a o- 
siągnąć najbardziej północny punkt 
kontynentu  eurazjatyckiego — p rzy lą ­
dek Czeluskin, celem założenia tam  
stacji naukow ej.

M oskw a. 11 lipca. (PAT). W  naj­
b liższych dniach w yieżdża do Pam iru  
ekspedycja uczonych z Leningradu, 
celem przeprow adzenia  badań m eteo­
rologicznych i geologicznych. Ekspe­
dycji tow arzyszyć  będzie kom isarz lu 
dow y spraw iedliw ości, Krylenko.

P a t iz R k o a a n h
JW P. Lekarzom  kliniki okulistycznej 

UJK. w e  Lw ow ie dr. Jerzemu Grzę- 
dzielskiemi*, A snyka 1. 10 i dr Kazi­
mierzowi Budzanowskicmu, Ochronek
I. 6 sk ładam  tą  drogą z  głębi serca 
p łynące szczere słow a podzięki za na­
der sumiennie p rzeprow adzoną opera­
cję i bardzo  trosk liw ą ooiekę lekarską. 
2001 Zofja Vr armska.

/



..FŁOWO POLSKU:" Nr. IDO z drra 15 lipca 1932. 3

z  m m
iPUŁK. M ALESZEWSKI NA URLOPIE

(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a, 11 lipca. (B). Komendant 
głów ny policji państw ow ej pułk. M a 
e,szewski w yjechał na kilkutygodnio­
wą kurację. Z astępow ać go będzie nad 
Inspektor Geib.

ULGI CELNE NA PAPIER.
(Telefonem od naszego korespondenta.!

W arszawa, 11 lipca. (B). W dniu
dzisiejszym  ogłoszono w  Dzienniku 
'dataw  Nr. 58 rozporządzenie m on­
strów  skarbu, przem ysiu  i handlu oraz 
rolnictw a, w prow adź ljące w  trz y  dni 
po ogłoszeniu tj. z dniem 14 bm . ulgi 
celne na papier do pakow ania, gazeto 
w y  i kancelaryjny. Ulgi ceine na pa- 
p :er do pakow ania o w adze w iększej 
niż 28 gr. w  jednym  m etrze kw adra to ­
w ym  w ynoszą 57 proc., czyli, że  cło, 
p rzypadające  do uiszczenia w ym esie  
15 proc. cła norm alnego. Dla papieru 
gazetow ego w  roiach o średnicy od 
70 cm ulgi celne w yniosą 50 proc., a 
dla papieru gazetow ego w arkuszach 
55 proc. Ulgi ceine dla papieru kance­
laryjnego w ynoszą 50 proc.

W ZWIĄZKU Z NOWĄ USTAW ą  
KARNO - SKARBOWA.

( Peletonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 11 lipca. (B). W prow a­

dzenie w  życie now ej ustaw y karno­
skarbow ej pociągnęło za sobą liczne 
procesy przeciw  ludności w iejskiej, 
k tóra tłum aczy się nieznajom ością 
odnośnych przepisów .

M in isterstw a sp raw  i w ew nętrznych  
zarządziło  wobec tego, aby  w najbliż­
szym czasie w  całym kraju w e w szy ­
stkich urzędach gminnych odbyły sie 
specjalne zbrania sołtysów  względnie 
wójtów, na których delegaci władz 
skarbowych referować maja o posta­
nowieniach nowej ustawy, a w  szcze 
góiności o karach  za naruszenie p rze ­
pisów o monopolu spiry tusow ym .

6000 EMIGRANTÓW WRACA 
z N ie m ie c .

(Telefonem o t naszego Korespondenta.)

W arszawa, 11 lipca. (B). W  okresie 
do dnia 1 stycznia 1933 oczekiw any 
jest pow ró t do kraju około 60u0 pol- 
sk ;ch em igrantów  z Niemiec. Sa to  emi 
granci, k tó rzy  na mocy układu polsko 
niem ieckiego opuszczają N iem cy, o  
ile przybyli do Niemiec w  okresie  mię 
d zy  1 stycznia 1919 a 1 stycznia  1926. 
R obotnicy ci nie są objęci konw encją 
polsko -  niem iecką o robotnikach se­
zonowych.

Z KOMISJI KONTROLI DŁUGÓW  
PAŃSTWOWYCH.

W arszawa, 11 lipca. (PAT.). Komi­
sja kontroli długów  państw ow ych o d ­
by ła  dziś pod przew odnictw em  sena­
tora Popław skiego .posiedzenie.

Komisja Drzyjęła do aprobującej w ia  j 
domości spraw ozdanie urzędu poży­
czek państw ow ych zarów no z poży­
czek w ew ntęrznych , jak i zagranicz­
nych o ra z  z gw arancyj państw ow ych 
za p ierw sze półrocze br. Komisja w y­
znaczyła sen. Szarskiego i posła Ho- 
łyńskiego do podpisania 7 proc. staoili 
zacyjnej pożyczki kolejowej. W  skład 
komisji kontroli długów  oprócz sen. 
Popław skiego, jako przew odniczącego 
wchodzą pos. Hołyński, sen. Kozło­
wski, sen. Szarski i pos. T rąm pczyń- 
ski.

Katastrofa ooticzas 
m an e wró w .

Ateny. U lipca. (PAT). Podczas ćwi 
czeń floty greckiej w  ostrem  strzela­
niu do ruchom ych celów na o tw artem  
morzu, na kontrtorpedow cu „Panthe- 
re“ eksplodow ał przedw cześnie po- 
c +  w  momencie zakładania go do 
aziała. D w aj m arynarze  ponieśli śmierć 
na miejscu, 4 odnieśli c ;eżkie rany.

Ferje p o lity c zn e .
(Telefonem od naszego koresponuenta.)

W arszawa. 11 lioca (G) Z w yjaz­
dem p rem jcra  P ry s to ra ' na urlop w y­
poczynkow y rozpoczęły się ferje poli­
tyczne. Urlop p. prem iera po trw a, jak 
słychać, do końca lipca. W ty iri czas’e 
zastępow ać go będzie w iceprem ier 
prof. Zaw adzki. Poza p. prem ierem  
w yjeżdża w  ciągu lipca jeszcze kilku 
m inistrów  na urlop, k tó ry  spędzą w 
m iejscow ościach kąpielow ych nad pol- 
skiem m orzem .

W  czasie nieobecności p. prem iera 
prow adzić się będzie w dalszym  cią­
gu prace nad ostatecznem  uzgodnie­
niem deKretów rolniczych, k tóre nie 
zosta ły  załatw ione na ostatm em  posie­

dzeniu R ady M inistrów. P ro jek ty  tych 
dekretów  w obec niezupełnego jeszcze 
uzgodnienia ich przez poszczególne re­
sorty , nie zosta ły  uchwalone j w  chwili 
ooecnej są  tem atem  dakzvch  nrac 
Rządu.

Komunikat z ostatniego posiedzem a 
R ady M inistrów nie doniósł rów nież 
o załatw ieniu dekretów , now elizują­
cych ustaw ę o ustroju sądów  pow sze­
chnych. Jak  słychać i ten projekt de­
kretu nie został jeszcze osta tecznie  
p rzygo tow any  i za łatw iony  będzie do­
piero po pow rocie p. prem jera z u r­
lopu.

(Telefonem od naszego korespondenta)

W aiszaw a. 11 lipca. (fi) Z Brukseli 
donoszą; Strajk generalny górników  
belgijskich rozszerza się co raz b ar­
dziej. Cu dnia przychodzi do zajść z 
policją. Wczoraj w  różnych miejsco­
wościach odniosło podczas zajść rany 
kilkudziesięciu górników i 8 policjan­
tów.

Do poważnych zajść doszło w czo­
raj w  Charleroi.

Tłum, złożony z około 6.000 górni- 
ków , napadł na willę dyrektora clbrzy 
mich zakładów metalurgicznych „Pro- 
vidence“. P rzy w ó d cy  górników  zdemo 
low ah bram y, w targnęli do garażu, w y  
prow adzili stam tąd  dw a auta dyrekto­
ra, oblali je benzyną i podpalili.

B yło  to hasłem  do dem olowania wil­
li. Kobiety w padły do w nętrza, grabiąc 
w szystko, co w padło im pod rękę. 
M ężczyźni ograbili doszczętnie piwni-

B ||a

W  Ó Y i )  u  1 0  l i p c a  b .  r .  z m a r ł  

w  P o z n a n i u

ś, p. dr. FELIKS
M E R U N O W K Z
z a s ię p n  n a c z fn e g i dyrektora Banku 

Gospodarstwa Krajowego.
Niestrudzoną pracą i energją przyczynił się w ielce  

do rozwoju naszej instytucji, a zalety serca i umysłu 
jednały mu powszechny szacunek i uznanie.

Tracimy w Zmarłym oddanego tow arzysza pracy 
człowieka o nieskazitelnym charakterze.

PREZES i DYREKCJA
Banku GóspoLarstwa Krajowego.

Rozruchy górnicze w  Belg:'.
RZĄD GROZI OGŁOSZFNIEM STANU WYJĄTKOWEGO,

cę, w ytoczyli z niej beczki w ina, po­
czerń podpalili willę. W około płonącej 
willi rozpoczęła się pijatyka.

Tłum nie dopuścił do miejsca poża­
ru straży  pożarnej, a naw et oddziału 
w ojska.

Bruksela. 11 lipca. (PAT). P a rtia  so­
cjalistyczna w  C harleroi ogłosiła 
strajk  generalny. Minister spraw woj­
skowych Crokaert zagroził ogłosze­
niem stanu wyjątkowego. Dla w zm oc­
nienia garnizonów w okolicach, obję­
tych strajkiem wystano parę pułków  
wojska. Dckonano kilkudziesięciu 

aresztowań komunistów.

Daj skrzydła swym liskom, 
ko rzysta; z  poczty lotnicze !

Konferencja watowa.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 11 lipca. (Bj. W  mi.nister 
s tw ie  przem ysłu  i handlu pod przew o 
dnictw em  min. Zarzyckiego odbyła 
się dziś konferencja przedstawicieli 
Rządu z delegatam i przem ysłu  węglo 
wego.

W  konferencji w zięli udział ze s tro ­
n y  Rządu; w iceprem ier Z aw adzk1, mi 
n iste r p racy  d r. Hubicki, w icem inistro 
w ie Doleżal, Gallof, Korsak i Rożno­
w ski, w ojew oda śląski d r Grażyński, 
w ojew oda krakow ski K w aśniew ski 
oraz delegaci Biura Komitetu Ekono­
m icznego. Ze strony  przem ysłow ców  
uczestniczyli w  konferencji delegaci 
zaw odow yen organizacyj węglow ych, 
a w ięc Unji ciężkiego przem ysłu. Pol­
skiej Konwencji W ęglowej, Konwencu 
E ksportow ej, W arszaw skiego  T ow a­
rzy stw a  Kopalń W ęgla itd.

P o  zagajeniu ob rad  przez m inistra 
Z arzyckiego, ze s tro n y  przem ysłow ­
ców  w ęglow ych zaorał głos p rezes Ci 
szew ski, poczem  referaty , om aw iają­
ce szczegółow o postu la ty  przem ysłu, 
w ygłosTi ayr. Sagajło, ay r. Cybulski 
i p rezes F alter. R eferaty  te poruszy ły  
ca ło k sz ta łt aktualny ch zagadnień i 
potrzeb przem ysłu w ęglow ego. Omó­
wiono sp raw ę obciążeń socjalnych, po 
datków  i ta ry f kolejowych oraz poli- 
ryki celnej. D yskusja nad referatam i 
trw 'ała ponad 3 godziny.

Zgłoszone postu laty  oraz d ezydera­
ty  w ysunięte podczas dyskusji, posłu­
żą  jako m aterja ł czynnikom  rządo­
w ym  do pow zięcia decyzji i w ydania 
odpowiednich zarządzeń. M inister Za" 
rzycki zam ykając konferencję ośw iad­
czył, że zgłoszone uw agi i dezydera ty  
będą szczegółow o rozpatrzone przez 
m inisterstw o. Form ę ew entualnych za 
rządzeń usiali m inisterstw o przem ysłu 
i handlu.

KOMISJA LIGI NAR PRZYBYWA 
DO GDAŃSKA.

(Telefonem od naszego koiespondenla.)
W arszawa. 11 lipca. (B). Do Gdań­

ska p rzy b y w a 13 bm. kom isja eksper­
tów  Lig’ Narodów, złożona z 5 osób; 
dwóch praw ników , 2 ekonom istów  i 1 
specjalisty do spraw  portow ych.

Komisja ta utw orzona została  przez 
Ligę N arodów  w  w yniku sporu, jaki 
się toczył m iędzy Senatem  W ol. Min 
sta a Rządem  polskim co do rozm ia­
rów  w ykorzystan ia  portu gdańskiego 
przez Polskę.

Rozum ow anie Senatu gdańskiego 
zm ierzało do tego, że G dańskow i przy  
sługuje rzekom o monopol polskiego 
hand'u zagranicznego.

C ała akcja G dańska skieiow ana 
jest przeciw  rozw ojow i Gdyni.

Jaka pogoda będz>3 dzisiaj!
W arszawa. U  lipca. (Tel. w ł.). Ko­

m unikat p . 1. M Praw dopodobny  prze 
bieg pogody w dniu 12 bm.: Podhale, 
T atry , M ałopolska W schodnia: Ran­
kiem opary. W  ciągu dnia pogoda sło­
neczna, o zachm urzeniu um iarkow a- 
nem i niewieikiem. B ardzo ciepło. Sla 
be w ia try  w schodnie.

Temperatura w e Lwowie w  dniu 11 
bm. wynosiła: o godz. 7 rano ciśnie­
nie barom . 733.61, tem peratu ra  i-20.9, 
o godz. 1 w  południe ciśnienie barom. 
733.50, tem pera tu ra  +25.8, o godz. p 
w ieczór ciśnienie barom . 732.94, tem ­
pera tu ra  + 23 .6  st.

7. GIEŁDY PIENIĘŻNEJ 
W  WARSZAWIE.

W arszawa, 11 lipca, (G). Obroty de 
wizami mniej niż średnie Tendencju 
niejednolita. Dolar gotów kow y w obrc 
tadi prywatnych 8'91. Rubel złoty  
475 i jedna czwarta. Gram czyste­
go złota 5*9214. W  obrotach między 
bankowych Berlin 21F80. W obro­
tach prywatnych marki niemieckie 
211*00. Dla akcyj tendencja mocniej­
sza.
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. iikie znaczenie tnajt; dlć Polski
w yniki konferenc Ir a ń s k ie j.

/.ozanna. 9 lipca. (PAT.) W  zw iązku 
z zakończeniem  konferencji lozańskiej 
należy z polskiego punktu w idzenia 
zw rocie uw agę na następująco mo­
m enty:

1. Zaiinteiesowanie Polski kw estją 
odszkodow ań jest z punktu w idzenia 
finansow ego b a rd zo  ograniczone, albo­
w iem  na podstawie- planu Younga p rzy  
pada Polsce jedynie 37 ra t rocznych 
po 500.000 mk. N atom iast w  znacznie 
w yższym  stopniu by ła  Polska zainte­
resow ana w  sp raw ie  długów  w ojen­
nych. W  tej to spraw ie deklaracje zło­
żone dziś '  przez reprezentantów' W. 
Brytanji, Francji i Włoch, proklamują 
przedłużenie moratorjum dla długów  
wojennych, przewidziane przez dekla­
rację z 16 czerwca br. na czas trwania 
konferencji, aż do wejścia w  życie u- 
kiadu lozańskiego, wzgl. do zanotyii- 
kowania decyzji 0  ratyfikowaniu ukła­
du.

To now e moratorjum zawiesza, o 
ile chodzi 0 Polskę, spłaty rat ro­
cznych w  w ysokości około 60 mi­

lionów rocznie.
Należy przytem  pam iętać, że w ej­

ście w  życie układu lozańskiego uza­
leżnione jest na podstaw ie gentelmar. 
agreem ent pom iędzy g łów nym i wie-_ 
rzycielam i Niemiec, regulującego na 
now ych podstaw ach kw estji w szyst­
kich długów  w ojennych.

2. D eklaracją z dn. 16 czerw ca nie 
b y ły  objęte długi tzw . reliefowe. W  
sprawie długów reliefowych Polska u- 
zyskała od rządu angielskiego zapew ­
nienie przychylnego traktowania tej 
spraw y, co się tyczy  kw oty , p rzy p a­
dającej W. B rytanji, o raz  poparcia wo 
d c c  innych czlonkow  kom itetu relie­
fowego, dla zabiegów Polski w sp ra­
w ie odroczenia długu reliefowego.

3. D ziałalność delegacji polskiej kon 
cen trow ała  się na kw estjach rekon­
strukcji gospodarczej, oDjęiych też, jak 
w iadom o, program em  prac konferen­
cji. W  dziedzinie tej delegacja polska 
p rzedstaw iła  sw e znane m em orandum , 
dotyczące zagadnienia Europy środko 
wej i wschodniej.

W ysiłki delegacji polskiej dopro­
wadziły do utworzenia specjalnej 
komisji dla spraw rekonstrukcji 
gospodarczej Europy środkowej i 

wschodniej.
Dla komisji tej ustalony został przez 

konferencję program , uw zględniający 
postu laty  polskie. W yodrębnienie spra 
w y  Europy w schodniej z ogólnej akcji 
rekonstrukcji gospodarczej św iata, ma 
pow ażne znaczenie, gdyż pozw oli na 
możliwie szybkie zajęcie się zagadnie­
niami tej części Europy, co było  je­
dnym  z naczelnych postulatów  pol­
skiego memorandum .

4. O ceniając stronę poFtyczną ukła­
du lozańskiego, należy stw ierdzić, ze 
zarów no  tekst deklaracji politycznej, 
;ak  i treść  przem ów ień, w ygłoszonych 
p rzez M ac Donalda i H erriota, w ska­
zują na to, że układy te opracow ane 
zosta ły  w ziozum ieniu konieczność 
stw orzenia atm osfery  zaufania i odprę 
żerna politycznego, bez k tórego  w szel­
ka akcja rekonstrukcji gospodarczej i 
finansow ej nie m ogłaby dać rezultatu . 
Mac Donald w przemówieniu kcńco- 
whii położy i specjalny nacisk na ko­
nieczność rozbrojen;a moralnego, tak, 
że również Pod tym względem prze­
w odniczący konferencji podzielił zapa­
trywania, głoszone stale przez Polskę.

LAKONICZNA DEPESZA B. PRE­
ZYDENTA BANKU RZESZY, 

Berlin, 11 lipca. (DAT) Kanclerz P a- 
pen — jak przypuszczają — uda się w 
ciągu najbliższego tygodnia do  Neu- 
deek, by zdać spraw ę H indenburgowi 
z  w yników  konterencii lozańskiej.

W  Niemczech zastanaw iają  się, jak 
odbędzie się ratyfikacja układu lozań­
skiego. Jest p raw ie pewnem , że tylko 
cen trum  i lew ica zaakceptuje ten  unlad 
podczas gdy narodow i socjaliści będą 
przeciw ko temu układow i.

W edług biura Conti, pozy tyw ne re-

' zu lta ty  konferencji zo sta ły  p rzy jęte  
przychylnie przez sfery- tutejsze. B y ły  
p rezy d en t Banku R zeszy  nadesłać 
m iał w czoraj w ieczorem  na ręce 
Kancl. P apena następującą depeszę: 
,B ra v o ! (—) SchachtA

Giełda zareagow ała  na podpisanie 
układu lozańskiego m ocniejszą tenden­
cją.

GWAŁTOWNA ZWYŻKA POŻYCZKI 
POLSKIEJ.

Londyn. 9 lipca. (PATV W obec pod­
p isania um ow y lozańskiej, w szystk ie  
pożyczki zagraniczne -  -  gw ałtow nie 
zw yżkow ały  na giełdzie londyńskiej.

7-procentow a polska pożyczka sta­
bilizacyjna podniosła się o półtora

Z W arszaw y  w yruszy ło  10 kajaków  
k tó re  p rzy b y ły  z W ilna w  drodze do 
B ałtyku . Kajaki w ileńskie odw :edzą 
T czew , Gdynię, Hel i P uek . Celem tej 
w ycieczki jest zam anifestow anie w ę-

W arszaw a, 11 lipca. (PAT) W tce- 
p rein jer Zawradzki p rzy ją ł p rzedstaw i­
ciela P . A. T., i udzielił mu następują­
cego w yw iadu w  zw iązku z  uchw ale- 
n ą  onegdaj przez R adę M inistrów  no­
w ej ta ry fy  celnej.

P ra c e  nad now ą, dostosow aną do 
w arunków  rozw ojow ych gospodar­
s tw a  narodow ego ta ry fą  celną, rozpo­
częte zo sta ły  już przed 7 p raw ie  la ty . 
D otychczas posługiw aliśm y się ta ry fą  
celnę, opartą  na daw nej ta ry fie  rosyj­
skiej P ro jek t now ej ta ry fy  zaw iera 
olroło 5.0U0 staw ek, gdy dotychczaso­
w a  ta ry fa  zaw iera ła  ich ty lko  około 
1.800. Jest w ięc now a tary fa  należycie 
rozbudow ana. Konstrukcja now ej ta ry ­
fy zostata  oparta w  zasadzie na w zo­
rze opracow yw anego  obecnie przez 
specjalny kom itet ekspertów  w Ge­
newie projektu jednostronnej nom enkia 
tu ry  celnej, mającej w  przyszło śc i o- 
bow iązyw ać w’e w szystkich państw ach 
św iata. P ew n ą  now ością now ej tary fy  
jest istnienie dw óch kolumn staw ek 
celnych. Jędrna z nich stosow ana ma 
być do k ra jó w . z k tórym i Po lska  po­
siadać będzie um ow y handlow e, opar­
te  n a  klauzuli najw yższego  uprzyw i- 
le.iowaia, druga zaś do krajów , które 
nie zaw arły  z Polską trak ta tó w  nan- 
dlow ych

punktów  i b jd a  poszukiw ana po kursie 
71 z tendencją mocną. W ciągu osta­
tnich 14 dnt pożyczka polska w zrosła 
na tutejszej giełdzie o  31 prc.

PRZYRZEKALI WIĘCEJ, NIŻ MOGLI 
DOTRZYMAĆ.

Wiedeń, 11 lipca. (PAT) „N. Fr. P res  
se“ dow iaduje się z berlińskich kół u- 
rzędow ych. że delegacja niem iecka zo 
sta lą  nam ów iona do postaw ienia ż ą ­
dań politycznych w  Lozannie, p rzez 
członków  delegacji angielskiej. Człon­
kow ie  delegacji angieisiciej przyrzekli 
rzekom o Niemcom więcej, niż mogli 
dotrzym ać, gdyż po pow rocie z P a ry ­
ża H errio ta, oświadczyli, że żądania 
polityczne nie m ogą być uwzględnione

złów, łączących  m łodzież szkolną w i­
leńską z polskiem  m orzem . Na zdjęciu 
naszem  w idzim y jeden z kaiaKów w i-

PoEtom staw ek  jest często  w yższy , 
a le  konieczny. Idąc n a  częściow e pod­
niesienie ta iy fy  celnej p rzy  jecmocze- 
snem  z a s Losowaniu szeregu  zniżek* 
iząd  nie stoi n a  stanow isku, aby poli­
ty k a  autarchji i w ysokich  ceł b y ła  po­
lityką gospodarczo zdrow ą sądzi je­
dnak  że  likw idacja tej polityki nie mo 
że być  aktem  w oli jednego państw a.

Na tej d rodze znajdą rząd polski 
w szyscy  ci, k tó rzy  czy  to  w  um ow ach 
jednostronnych , czy  dw ustronnych ze­
chcą z nami w spółpracow ać nad odbu­
dow ą niem al zupełnie zniszczonych 
stosunków  handlow ych m iędzynaro- 
dow ych.

W  zw iązku z  podniesieniem  ochro­
n y  celnej i w obec silnie w  przem yśle  i 
handlu rozw iniętych dążeń karteliza- 
cyjnych, liczyć się należy z w ypadka­
mi nadm iernego k o rzystan ia  z ochro­
ny celnej dla podw yższenia cen  na 
rynku krajow ym  — co zostało już nie­
jednokrotnie ujaw nione. Tem u rząd  z 
ca łą  stanow czością się przeciw staw i. 
B ędą podjęte przez rząd rów nież środ  
ki w postaci system u ulg celnych dla 
czymneco obrotu usz 'achetniające- 
go i t. p.

W reszcie  nowa tary fa  celna w ej­
dzie w  życie dopiero po upływ ie roku 
od dnia jej ogłoszenia zaś okres ten

m oże być  w ystarczający  dla dostoso­
w ania dotychczasow ych konw.eincyi 
handlow ych do warunków  w ytw orzo ­
nych p rzez  now ą taryfę.

PARYSKI ODCZYT O STOSUNKACH 
POLSKO-LITEWSKICH.

P ary ż , 11 lipca. (PAT) W  salach 
M iędzynarodow ej Akademii D yplom a­
tycznej w  P ary żu  na zebraniu prof. 
O skar Halecki w ygłosi! odczy t o sto­
sunkach polsko-litewskich. O dczyt sta­
now ił uzupełnienie a raczej w yjaśnie­
nie problem u stosunków  polsko-litew ­
skich, poruszonych w  Akadem ji nie­
daw no  p rzez urzędow ego p rzedstaw i­
ciela L itw y , Kiimacha.

Prof. H alecki ogran iczy ł się do ściśle 
naukow ej analizy fak tów  j przeprow a­
dził ścisłą  paralelę m iędzy cierpliw ą 
polityką Polski w obec L itw y  w  okre­
sie jej rozw oju h istorycznego, a poli­
tyką obecnego rządu Rzplittej.

P o  odczycie przew odniczący am ba­
sador francuski de Fontenailie wyraz.il 
n a jw y ższe  uznanie dla prof. H aleckie- 
go i podziękow ał w  gorących w y ra ­
zach za znakom ity sy n te ty czn y  w y­
kład  uczonego polskiego.

CZY ŻYDZI SA W NIEMCZECH 
RÓWNOUPRAWNIENI?

Beilin, 11 lipca. (PAT) Z pow odu 
m nożących  się ekscesów  an tyżydow ­
skich w  Niemczech, grupa w ybitnych  
przedstaw icieli żydow skich organiza" 
cy j niemieckich, zw róciła  się do gabi­
netu  R zeszy  z  zapytaniem , czy  zdecy­
d ow any  jest zapew nić Żydom  korzy­
stania nadal z rów nych praw  przysłu ­
gujących obyw atelom  państw a. S ekre­
ta rz  stanu K ranken zapew nić miał, że 
rząd R zeszy  nie uznaje antysem ity­
zmu, oraz że w szelkie obaw y  o poger 
«zenie się sytuacji p raw nej obyw ateli- 
Żydów  są nieuzasadnione.

POMAGAJA SOPOTOM.
Gdańsk, 11 lipca. (PAT) R ząd Rze­

szy, ab y  ulżyć zagrożonym  bojkotem  
polskmi Sopotom, podw yższy ł kw otę 
dewiz, dozw olonych przy w yw ozie  za- 
g rarrcę dla jadących  na kurację na te­
ren W . m. G dańska z 200 na 400 mk., 
a to na  skutek usilnych s ta rań  w tad z  
gdańskich w  tym  kierunku.

WYROK W WIELKIM PROCESIE 
LIPSKIM.

Lipsk, 11 lipca. (PAT) W śród  tłu ­
m ów publiczności i licznej a sy s ty  poli­
cji trybunał R zeszy  w  Lipsku ogłosił 
onegdaj w y ro k  w  wtelkim  procesie 
politycznym , skazując 22 komuniotów 
za P rzygotow yw anie zam achu stanu  i 
liczne zam achy bom bow e. Komuniści 
usiłow ali na rozpraw ie w yw ołać  de­
m onstrację.

■ ■ ■ ■ o m H H u m B i

Walki uliczne 
w  Saksonii.

Lipsk, 11 lipca. (PAT.). W rzenia  po 
lityczne w  Saksonji nie ustają. P ra sa -  
notuje co raz  pow ażniejsze walki ulicz 
ne, k tó re  te raz  zaczynają przybierać 
charak ter regularnych potyczek. W  
szeregu miejscowości w  czasie starć  
zabito 4 osoby, 20 odniosło ciężkie. 40 
lekkie rany. P rzesz ło  100 osób, w  tern 
s ta rcy  kobiety i dzieci zostało silnie 
poturbow anych. Za udział w  starciach 
i prow okacjach aresztow ano ogółem 
250 osób. Sygnalizują znow u c  poważ* 
uych zaburzeniach na teren ie  Górnych 
Łużyc, w  oltolicacli słow iańskiego Bu 
dziszyna, gdzie jedna osoba została 
zabita a  20 ciężko rannych. L iczby lek 
ko rannych me ustalono Policja aresz 
tow ała  55 osób, z  czego 14 komuni­
stów  i hitlerow ców . W skutek znale­
zienia u nich broni palnei oudano ich 
pod  sad doraźny.

Kajakowcy wileńscy na Bałtyku.

leńskich, opuszczający p rzy stań  w  
W arsza wie.

K ow a polska taryfa celna.
W yw ia d  z  wiceprern. Z a w a d zk im .
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Sztuka ksiswa w $ t a n i s ł a ( O T S z c ;:y ź n i e .
W  sali w ojew ódzkiej w Stanisław o­

wie odbyła  się miedawno konferencja 
na tem at ong&nisacji i eksportu prze­
m ysłu  ludow ego ziomi stan isław ow ­
skiej. M yślą przew odnią zw ołania tej 
konferencji ze s trony  w ładzy woje- 
wóazKiej by ła  chęć przyjścia z pomo­
cą  ubogiej ludności huculsk;ej. zam ie­
szkałej w  górach, o iganizacja  i zbyt 
m iejscowego przem ysłu  ludow ego, któ 
ry  szczególnie rozwija się w  tych  oko­
licach, gdzie uboga ziemia i klim at su­
row y  nie sprzyjają upraw ie zbóż i 
w arzyw .

W  zw iązku z oaby tą  konferencja po 
w staje już w  Stanisław ow ie spółka, 
której celem będzie organizacja, nad­
zór a rty sty czn y , p ropaganda i sprze­
daż w yrobów  tutejszego przem ysłu 
ludow ego i sztuki nuculskiej na rynki 
k rajow e i zagraniczne.

T rzeba  podkreślić, że  sztuka i p rze­
m ysł ludow y są w  w ojew ództw ie sta- 
nisław ow skiem , w porów naniu do in­
nych dzielnic Polski, najsilniej rozw i­
nięte, jej w ieloraki charak ter, przeja­
w iający  się w  arty styczn ie  w ykony­
w anych  w yrobach  przem ysłu  tkackie­
go, kilim karskiego, skórzanego, d ize- 
wmego, ceram icznego i .alabastrow ego, 
jest zupełnie indyw idualny, niei naśla­
dujący żadnych obcych v/zorów .

P rzem y sł tkacki posiada przebogate 
w zory, w zięte ze starych  m otyw ów  
huculskiej sztuki ludowej, k tóra  coraz 
bardziej się kom ercjalizuje, i nrnro że 
produKowany jest jeszcze sposobem  
chałupniczym , pracuje już na eksport.

Najbardziej rozw inięty jest prze­
m ysł kihm karski, z k tórego słynie zie­
mia stanisław ow ska, zw łaszcza okoli­
cę K osowa. Kuf i P istyn ia . N iektóre 
w a rs ta ty  kilim karskie posiadają do 200 
krosien i piodukują piękne w zorzyste  
kilimy, nieraz olbrzym ich rozm iarów , 
przew ażnie na eksport zagram cę, gdzie . 
tego rodzaju w yroby  są bardzo poszu­
kiwane. Szczególnie rynek północno­
am erykański interesuje się bardzko na- 
szemi kilimami, eKsport ich jednak do­
tychczas o charak terze m asow ym  nie 
był zorganizow any ze w zględu na 
brak  odpow iednich w zorców  stan d a r­
tow ych i trudność m asow ej produkcji 
kilimów ustalonego typu . P rzem ysł 
kilim karski traci n ieste ty  piętno daw ­
nej sztuki ludowej, szuka i w zoruje się 
na m odernistycznych m otyw ach i for­
mach, liche naogół imitacje dyw anów  
perskich i t. p. Jedynie u m ałych cna- 
łupników znać jeszcze dbałość o sta re  
m otyw y i o  koloryt.

P o  praw dziw ie a rty sty czn y ch  cacek 
należą w y ro b y  p rzem ysłu  drzew nego, 
k tóre  w śród  odw iedzających te strony, 
w ycieuzkow ców  cieszą się zasłużonem  
wzięciem. Nie chce się poprostu wie­
rzyć, że te ptzepiękne z gruszkow ego 
drzew a w yrab iane  kasetk i, talerze, 
pudem iczki, pudełka najrozm aitsze, 
p rzybory  toaletow e, kancelaryjne i 
w. in. w ykonała  bez m ecnatrcznej po­
m ocy ręka artysty -hucu ła , Jurka Kor- 
paniuka, W asy la  D ew diuka, i w . in. 
W yroby  drzew ne są bogato  inkrusto­
w ane m asą perłow ą, m etalem  i kolo- 
low eroi paciorkam i, a ich a rty s ty czn y  
poziom stoi niejednokrotnie iąk w y­
soko. że w y w o fuje podziw' u tych, któ­
rzy  po raz p ie rw sz y ,prace te oglądają.

Przepiękne są rówmież w yroby  prze 
m ysłu skórzanego, jak huculskie w zo­
rzy ste  kożuchy i kożuszki t. zw. L p ta - 
r j , dam skie torebk ', to rb y  i pasy  w y­
bijane mosiężnemi kapslami, k tóre  sta­
now ią miłą i cenną pam iątkę z p )b y tu  
w tych najpiękniejszych stronach na­
szego kraju.

Na bardzo  w ysokim  ooziomio a rty ­
stycznym  stoi rów nież przem ysł cera­
mi czny regionalny, k tórego tw órcam i 
są przew ażnie Polacy. W yroby  n. p. 
braci Gilowskich w Jarem czu i Brosz- 
kiewiczów w Kutacli, w ypalane w e 
w zorzystych  kolorach, a to t w azony, 
popielniczki, ta lerze, lichtarze, a rty ­
styczne p race garncarskie, sa ekspor­
tow ane i poszukiw ane na rynkach an­
gielskim i am erykańskim .

C iekaw e rów nież są w y ro b y  z ro­
dzim ego alabastru , t.;w,, k tó re  obfitują 
okolice Żórawua w oowiieofe sfrylskim.

P o s :adam y piękny w łasny alabaster 
w pięciu odmianach, którego m ogłyby 
pozazdrościć inne kraje. Niestety, prze 
m ysł ten znajduje się jeszcze w  pow i­
jakach, a rynek polski zasila zagrani­
czna tandeta w  postaci różnych w e­
neckich w azonków , figurek, pacior­
ków , kamei i t. p. Jedyna w  kraju fa­
b ry k a  w yrobów  alabastrow ych  X. X. 
C zartoryskich  w  Źorawnie, zorganizo­
w ana i p rzystosow ana całkow icie do 
m asow ej produkcji, nie ma w  obecnych 
w arunkach  ekonom icznych możności 
odpowiedniego rozwoju, a wrnrto za­
znaczyć, że z usług jej m ógłby korzy­
stać  przem ysł artystyczny^ budowda- 
ny, sztuka kościelna i t. p., zam iast 
sprow adzać z zagran icy  obce w yroby  
i kamienie.

W  tych okolicach, gdzie w ystępują 
złoża rodzimego alabastru, rozw inął 
się p rym ityw ny jeszcze chałupniczy 
przem ysł alabastrow y, k tóry , jakkol­
w iek dość jeszcze naiw ny w formie i 
w w yrazie, posiada jednak już pewien 
a rty sty czn y  dorobek, k tó ry  może li­
czyć śmiało na szeroki zbyt nietylko 
w  kraju, lecz także zagranicą. Na sze­
roką frekwencję liczyć mogą alabastro 
W'e flakony, puderniczki. w azy , po­
pielniczki i t. p. w yroby , k tóre w  tych 
okołicacli nabyć można za bardzo nb

ską cenę. Że nasz polski lud ma zm ysł 
arty sty czn y  i handlow y, najlepiej 
św iadczy  fakt co raz  liczniejszego za­
in teresow ania się przem ysłem  i w yro­
bam i z a labastru  w śród  okolicznych 
w łościan Źóraw na, a pewien miejsco­
w y  w ieśniak s tw orzy ł sobie na w ła­
snym  gruncie „dom ow ą1* fabrykę w y­
robów  z alabastru , zatrudnia w niej 
około 25 ludzi, i naw et zorganizow ał 
sprzedaż tych w yrobów  we w łasnym  
sklepie. Są tam w cale ciekaw e oitazy 
dopiero co rozw ijającego się polskiego 
p izem ysłu  alabastrow ego, k tó ry  bez 
artystycznego  kierunku i naazoru w y­
tw arza  sam orodny ta len t nieznanego, 
prostego człow ieka. Szkoda tylko, że 
w  Polsce m ało kto w ie o  ł em, że P o ­
siadam y takie piękne złoża alabastru, 
i takie duże możliwości rozw oju tego 
rodzaju przem ysłu; do tychczas bo­
wiem  sprow adzam y od obcych podo­
bny tow ar, sam i nie w iedząc, ze go 
posiadam y we w łasnym  kraju, w  dużej 
obntości i licznych odm ianach.

M ająca pow stać spółka dla popręg 
ran 'a  i eksportu regionalnego przem y­
słu ludowego, da możność zapoznania 
się szerokiem u polskiamu ogółowi z li- 
cznemi i dostępnem i dla w szystkich 
w yrobam i krajow em i, k tóre dotych­
czas często sprow adzane od obcych,

naoyw am y w  naszych zdrojow iskach 
i letniskach -jako pamiątki. P rzez  zrze­
szenie i zorganizow anie pracujących 
w  te j dziedzinie zakładów  i chałupm- 
ków, uw ydatni się należycie cało­
ksz ta łt ludow ego przem ysłu  i sztuki 
ziśfni stanisław ow skiej, co przyczyni 
się niew ątpliw ie do znacznego złago­
dzenia bezrobocia w tym  tak maio u- 
•przem ysłowionym  zakątku.

Akcja ta, której patronuią pp. w oje­
w oda stanisław ow ski Jagodziński ;■ w i­
cew ojew oda Sokół, znajdzie szybko 
swój w yraz  realny i sw e urzeczyw i­
stnienie, a jedną z głów nych intencyj 
tej godnej pochw ały  in icjatyw y w ła­
dzy  w ojew ódzkiej, jest p izedew szyst- 
kiem stw orzenie w e w szystkich dzie­
dzinach lojalnej, zgodnej w spółpracy 
na niwie społecznej i ekonomicznej 
ludności polskiej z ludnością ruską, — 
pracy , której dom aga się sam o życie, 
zciala oq pontyki i w rogiej Państw u 
akcji w yw rotow ej nielicznych jedno­
stek. Ten kontakt na niw ie społeczno- 
gospodarczej między ludnością polską 
i ruską, zainicjow any przez w ładzę 
w ojew ódzką, powinien objąć w szystkie 
dziedziny pracy  i stw orzyć  w arunki 
lojalnego, obyw atelskiego w spółżycia 
obu narodów .

Kazimierz Paszkowski.

Z L O T  SOKOLSTW A V/ GDYNI.
Skgrtdaifczny w ystęp GSwiepoiu.

Zlot sokolstw a dzielnicy pomorskiej, 
k tóry  odbył się w czoraj w  Gdyni pod 
p ro tek to ra tem  w ojew ody pom orskie­
go p. Kir tiklisa miał przebieg bardzo 
u roczysty . Po m szy  św . nastąpiło  
o tw arcie zlotu, w  którym  dzięło udział 
około 2500 Sokołów  polskich, delega- 
cyij jugosłow iańskich i czechosłow ac­
kich, o raz  Polaków  ze Stanów  Zjedno­
czonych P o  przem ów ieniu ks. Tuszyn 
skiego pow itał gości ‘zagranicznych i 
k rajow ych  prezes zarządu  głów nego 
Zamojski, kończąc sw e przem ów ienie 
okrzykiem  na cześć P. P rezyden ta  
JRplitej, k tó ry  zebrani z entuzjazm em  
pow tórzyli. W  dnieniu sokolstw a jugo 
słow iańskiego a r  Buicz ofiarow ał 
w stęgę do sztandaru  sokolstw a pom or 
skiego. O godz. 15 odbyła się defilada, 
a następnie ćw iczenia na boiska. O

godz. 19 prezes Kunze zlot zam knął. 
U czestnicy zlotu w ysłali depesze hołao 
w m cze do p. P rezyden ta  Rzphtej Mo­
ścickiego, p rezyden ta  M assaryka i kro 
la Jugosław ii A leksandra.

Podczas ziotu SoKołstwa doszło do 
przykrego incydentu, w yw ołanego 
p rzez członków  OW P., k tóry  w  tym  
celu zmobilizował sw.yeh członkow  z 
T c z e w ', W ejherow a i innych pow ia­
tów  woj. pomorskiego. P rzeb ieg  zaj­
ścia był następujący:

G rupa członków OW P„ licząca oko 
ło 250 osób usiłow ała przedostać  się 
na teren stadjonu, na k tórym  odby­
w a ły  się ćw iczenia Sokolstw a. Grupa 
O W P. podeszła do b ram y stadjonu, 
uform ow ana w  czw órki i na kom endę 
jednego z  przyw ódców  „B rać siłą“ 
usiłow ała w targ n ąć  na stadion, w orew

Fog zeb ś. p. Józefa Weyssenhoffa.

życzeniu prezydium  zlotu, k tóre in­
nych o iganizacy j nie zapraszało . Pod 
naporem  tłumu jeden z betonow ych .-siu 
pów bram y runął przygniatając nie­
bezpiecznie 19-letnicgo N orberta Kusz 
nika który  po 2 godzinach zm arł. W e 
zw ana na miejsce w ypadku policja 
przyw róciła  porządek. Członkow ie 
O W P. odeszli od bram y uform ow aw ­
szy pochód. W  drodze spotkali się z 
rezerw ą policji, k tóra  w ezw ała  demon 
s tian tó w  do rozejścia się. W  tern z 
grupy m aszerującej p ad ły  trzy  s trza­
ły  rew olw erow e do jednego z policjan 
tów , lecz na szczęście chybiły.

W  zw iązku z temi W3'padkam i przy 
by ł do Gdym w ojew oda pom orski.

A resztow ano 9 osób i spraw ę prze­
kazano sądom.

Dowiadujem y się, że ojciec tra- 
g :cznie zm arłego N orberta Kosznika 
zam ierzą w ystąp ić  z pow ództw em  cy 
wiinem przeciw ko aresztow anym  człon 
kom  OW P.

POW IESZONY ŻYD.'

Lipsk, 11 Upca. (PAT.). W ielu ży ­
dów , jak donosi prasa lew icow a, — 
o trzym ało  listy z pogróżkam i, do któ­
rych załączone zostfiły znaczki m eta­
lowe, p rzedstaw iające powieszonego 
żyda. P row okacja zaw ierająca groźbę 
sam osądu i m orderstw  wryw olała  wiel 
kie zaniepokojenie. Autorem listu są 
hitiero wcy.

Onegdaj złożono na w ieczny  spo­
czynek zw łoki śd. Józefa W eyssen ­
hoffa. U roczystości pogrzebow e roz­
poczęły się nabożeństw em  żałobnem, 
odpraw ionem  w  kościele św . K rzyża. 
Na nabożeństw ie obecną b y ła  najbliż-

sza rodzina zm arłego pisarza, m inister 
W R. i O P. p. Jędrzejew icz, p rzedsta­
wiciele lite ra tu ry  i sztuki, św iata  a r ­
ty stycznego  i dziennikarskiego. Na 
zd :ęciu naszem  w  dzimy fragm ent po­
grzebu.

W EZW ANIE DO W OJNY.

M oskwa, 11 lipca. (PAT.). „Prawda* 
pod t ,  tułem  „P ro u  ckato rzy  zaczęli 
mówić o tw arcie’1 zam ieszcza głos pism 
japońskich „Nichon” i „Bussiu-Sirano" 
w zyw ające do wojny przeciw ko So­
wietom  i przestrzegające Chiny przed 
wznów icniem stosunków' z Sow ieta­
mi.

Decydując się na podróż,
rzuć okiem

na informacje
o kom unikacji lotniczej! 

Sam oloty kursują codziennie.
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KINOTEATRY.
APOLLO: „Znak na drzw iach1*.
CASINO: „R adiostacja W. P . N.“
CHIMLRA: „Przygoda miłosna".
GRAŻYNA: „Królowa dancingów 11, 

oraz „Św iatła  i cienie m aU erzyń- 
stw a".

KOPERNiK: „Tajemnice Stam bułu11 
i „M arynarz w brew  woli".

LEW : „Zew m łodości".
MARYSIEŃKA: „Tajem nice Stam ­

bułu", „Człow iek k tó ry  zab 'ł“ \ Ha­
rold Lloyd.

MIRAŻ: „C hata w uja Tom a11.
OAZA: „Gdy północ w ybije11.
PAŁACE: „Noce parysk ie11.
PAN: „W yrok  m orza" i „Pochodnia"
PASAŻ: „Zieiona B rygada" oraz 

-Z dnia na. dzień".
PROM IEŃ: „Kochanka gw ardzisty" 

oraz „Pułapka na m ężów".
RAJ: „A lryka mówi".
STY LO W E: „Trzej ze stacji benzy­

nowej".
ŚW IT: „Pieśń Caballera".
UCIECHA: „Piraci Panam scy" (ca­

łość 2 serje).

— Z T owarzystwa Przyjaciół Sztuk P ię­
knych we Lwow ie (gmach Muzeum Prze­
m ysłow ego, wejście od ul. Dzieduszyckich  
1. 1). Zbiorowym wysiłkiem Komitetów  
Organizacyjnych w Miastach: W arszawa. 
Kraków, Wilno, Poznań, Łódź, Lwów i Pa 
rjż , zawiązała się międzymiastowa orga­
nizacja artystów  plastyków p. t. „Nowa 
Generacja". Celem organizacji jest zjedno­
czyć skrystalizowane indywidualności ar­
tystyczne o pokroju wybitnie now ocze­
snym. To też członkami Nowej Generacji 
są najcelniejsi_ artyści nowocześni ze w szy­
stkich miast Polski i z polskiej kolonji ar­
tystycznej w Paryżu. Pierwsza wystawa, 
która odbędzie się \y miesiącach lipiec, sier 
pień, wrzesień br. w  Pałacu Sztuki T ow a­
rzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w e  
Lwowie zapowiada się okazale i budzi bar 
dzo żyw e zainteresowanie. „Nowa Gene­
racja" podaje w  kataiogu w ystaw ow ym  
sw e credo artystyczne w następujących 
stow.ach: ..Jesteśmy generacją, która nie­
złomnie wierzy w  nowe możliwości prze­
życia artystycznego i w  dostojeństwo 
współczesnego wyrazu sztuki."

= □ =
— W ojewoda lwowski dr. Rożnieckl

baw ił  służbow o dnia 9 bm. w  pow ia­
tach leskim, sanockim , p rzem ysk im  i 
Samborskim, zaś dnia 11 bm. w  po w. 
Raw a Ruska.

= □ =
— Kradzież m ieszkaniowa. P o  mie­

szkania M ojżesza L estera  przy  ul. Św. 
Marka 6 włamali się ub. nocy jacyś 
nieznani spraw cy, k tó rzy  skradli w ię­
kszą ilość garderoby  i biżuterii, w art. 
około 2000 zł.

— Do aresztów policyjnych od­
stawieni zostali dnia 10 i 11 b. m.: Ha- j 
dała K atarzyna, p rosty tu tka, za k ra ­
dzież 30 zł. na szkodę M alca W łodzi­
m ierza; Klimowicz W ładysław  o raz  
Beiser Nuehśm, obaj bez miejsca za­
mieszkania, schw ytani na gorącym  
uczynku kradzieży garderoby  na szko 
dę P ry jków ny  Józefy, zam . ul. Arci­
szew skiego 8; Sojka M arjan, bez miej­
sca zam ieszkania, chw ytany  na gorą­
cym uczynku w łam ania do składu bu­
dowlanego przy ul. Szeptyckich 9; 
Stolzenberg Zygm unt i b ra t jego Ma­
ksymilian, obaj zam. ul. P iastów  22, 
za groźbę zastrzelenia w łaściciela re ­
alności; T ylko W inocnty, zam. Droga 
Pasieczna 14, jako poszukiw any za c:-ę 
żkie uszkodzę,n.e c ia ła ; L ataw iec Eran 
ciszek, bez miejsca zam., k tó ry  w  re­
stauracji F indera na S tarym  R ynnu 
w yw ołał kolosalną aw anturę, p rzy- 
czem nożem usiłow ał poranić znajdu­
jącą się tam  publiczność; Szpak S aw a
i G órniak Filip, obaj zam. ul. H ausnera 
1. 14, za w yw ołan ie  aw an tu ry  i w za­
jemną bójkę; Urban K atarzyna, zam. 
Berka Josełow icza 23, k tóra w  stanie 
zupełnego opilstw a w yw oła ła  w ielką 
aw anturę .na placu S trzeleckim i K nrać

N o w y statek „(Lw ów *1 Jedzie
do AngiJJ.

Lizięki Polsko-B rytyjskiem u T ow a- j 
rzystw u, nasza flota handlow a pow ię­
kszyła się o  nową, pow ażną jednost­
kę. Kosztem  wspom nianego T o w arzy ­
stw a został zbudow any w  stoczni duń 
skiej, w  Helsingfor, sta tek  transporto ­
w y, k tó ry  o trzym ał nazw ę „Lw ów ". 
S tatek  ten podobnie, jak jego poprze­
dnio zbudow any bliźniak „Lubnn", 
przeznaczony jest do przew ozu łatw o 
psujących się produktów  spożyw czych 
do Anglji, do czego posiada specjalne 
urządzenia chłodnicze.

D ługość sta tku  w ynosi 262 stóp, sze 
rokość 40 stóp, pojemność 1.310 tonn 
brutto , siła m aszyn 1.375 K M„ szyb­
kość 13 w ęzłów . Komory chłodnicze 
m ogą pomieścić 50.000 stóp ładunku, 
oprócz tego stateie posiada 12 komfor 
tow ych kabin pasażerskich.

Z końcem  czerw ca b r. statek  ten 
przybył z H elsingoer do Gdyni. Tutaj 
dm a 6 lipca br. odbyło się uroczyste 
jego pośw ięcenie, w obecności w ice­
m inistra skarbu S. S tarzyńskiego, wo 
jew ody pom orskiego, kom andora J. 
Unruga, dow ódcy floty wojennej, dra 
Hilchena naczelnika w ydziału  porto­
w ego Min. P. i H., p. B. D obrzyekie- 
go p rezesa Kolei P aństw , w G dańsku 
i w . i. D elegatem  naszego m iasta przy  
poświęceniu by ł d r. A Czołowski.

Pośw ięcony statek , zaraz  nazajutrz, 
pod dow ództw em  sw ego kaphana E- 
dw arda Pacew icza, ruszył w  p ierw ­
szą sw ą podroż do Hull w Anglji z ła­
dunkiem bekonów , przew ażnie w y ro ­
bu lwow skiego.

= □ = =

Kursy dokształcającedia dorosłych kobiet 
K o la  G runw aldzkiego T . S. L .

Koło Grunw aldzie T.S.L. we Lwo- 
AYie od czterech  lat prow adzi w okre­
sie zim owym  pod kierow nictw em  p. 
Jadw igi C zarkow skiej kilkomiesięczne 
kursy  dokształcające dla kob 'e t doro­
słych, przj byw ających do Lw ow a ze 
w si i m iasteczek na czasow y pobyt 
z jakiegokolwieK powodu. Głównie u- 
częszczają na te kursy liczenice P ań ­
stw ow ej szkoły  dla położnych, które 
przed luty ukończyły III i IV klasę 
szkoły powszechnej.

W  roku szk. 1928/29 prow adzono je­
den kurs z 46 uczenicami. w  roku szk. 
1929/30 dw a kursy  z ogólną liczbą 75 
uczerrc, zaś w roku szk. 1930/31 jeden 
kurs z 30 uczenicami, w  roku szk 
1931/32 z 27 uczenicami, czyli ogółem 
ukończyło te kursy  178 kobiet.

Onegdaj odbyła się w łaśnie w  sali 
Domu ośw iatow ego T. S. L. p rzy  ul. 
Czarnieckiego 1 pięKna uroczystość za 
kończenia kursu i w ręczenia św ia­
dectw  uczestniczkom  po sześciom ie- 
s :ęcznej pracy, odbyw anej po dwie 
godziny dziennie. Na zakończenie jedna 
z uczestniczek Kursu podziękow ała w 
irmenhi słuchaczek Gronu nauczyciel­
skiemu o raz  Zarządow i Koła G run­
waldzkiego za trud poniesiony w celu 
zorganizow ania kursu ośw iatow ego, 
tak dla mch pożytecznego. D yrektor 
zaś Państw ow ej szkoły  położnych dr. 
Stan. M ączewsk; w y ra z ił ze swej stro  | 
ny podziękowanY za urządzenie Kur­
su, z którego tyle ko rzysta ły  uczęszcza 
jące nań uczenice szkoły, której jest 
kierownikiem . ^

Dom ludowy w Tłusieńkiem.
Dnia 3 iipca br. odbyło  się u roczy­

ste pośw ięcenie Domu Ludowego w 
Tłusteńkiem , k tó ry  pow stał jedynie 
dzięki w ytężonej p racy  nielicznej garst 
ki Pniaków  na czele w łaścicielki ziem 
skiej p. Horodyskiej, ks. Kozłowskiego 
i kierow nika szkoły p. Buczka,

Na pośw ięcenie p rzyby ł s ta ro s ta  
Grodeck. jego zastępca  M r. Jackow ski 
dow ódca Baonu KO P. m jr. T rzebiński 
o raz  w iele innych deiegacy.j tak  z Ko- 
pyczym cc jako tęz  z okolicznych w io­
sek. P onad to  w  uroczystości tej w zięło 
udział ki'ka oddziałów  Zw. S trzelec­
kiego, dz.atw a szkolna o raz  banderja 
pod kom endą p. K azim ierza M ieczycho 
wskiego. aito też  ork iestra  oddziału 
Zw. S trzeleckiego w  K opyczyńcach.

O godzinie 10 po przybyciu  starosty  
w raz  z innymi oow ńa: e go p rzy  w y ­
budow ali j w  tym  celu bram ie tryum ­
falnej poczem ud i * s:ę w szy scy  do 
kościoła na uroczysto  nabożeństw o. P o

r.aln żeń sl-ąe  dokonał ks. Kozłowski 
pośw ięceu a  Domu Ludow ego p rzybra 
nego 'y  cho.ągw ie o barw ach  narodo­
w ych i zieleń. W  czasie tym  w ygłosili 
kolejno okolicznościow e przem ów ie­
nia ks. Kozłów ski, starosta  Gródecki, 
H orodyska, dr. Kunicki z W asylKo- 
wiec, S tanisław  Józefczuk z Husiatyna 
oraz m iejscow y kierow nik szkoły Bu­
czek.

P o  pośw ięceniu domu odbył sie 
w spólny obiad a następnie festyn w  
paruu p. H orodyskiej z  którego dochód 
p rze^raczeno  na dalsze potrzeby tego 
domu. N ależy nadmienić, ze dom ten 
stanął na nieruchom ości ofiarow anej 
przez śp. Szam belaua Leona rio rody- 
skiego. k tórego  czcigodna m ałżonka 
kontynuując w szczętą  pracę oiiarow a 
la pod budowę domu drzew o a nieza­
leżnie od  tego popierała akcję budo­
w y rów nież i m ateijalnie.

= = □ =

Strzały oesteninkowego 
do niebezpiecznego bandyty.

N iedawno popełniono w Siśni, dow . 
Drohobycz, rabunek na osobie Alek­
sandra M ycow skiego, p rzyczem  Dod 
grozą rew olw eru  zrabow ano mu go­
tów kę o raz  szereg innych przedm io­
tów. S p iaw ca  napadu. H ryńko Sob­
ków, zdołał um knąć przed pościgiem 
policji, ukryw ając się w  okolicznych 
lasach.

P rzedw czoraj postanow ił bandyta

i odwiedzić swoich rodziców  w  Siśni. 
! O pobycie Sobkow a dow iedziano się 
j na posterunku P. P „ w obec czego post. 

Pasierb poszedł do chaty  Sobkow a, 
ażeby go przy trzym ać. K roczącego po 
licjanta ujrzał zdelaka już Sobków , a 
chcąc mu urmtnąć, w yskoczy ł przez 
okno, zm ierzając pędem  w  stronę lasu. 
Pasierb  zdiąl w ów czas karabin, w zy ­
w ając uciekającego kilkakrotnie do za-

Michał, bez miejsca zam.. za  w yw oła- | ul. S tarotandetna 9. za  w yw ołanie 
nie aw an tu rv : Chlcbowicz M aria. zam. t aw antury . *

N a u k a  po!$ka ?e5 p o t r z e b y , 
o rya n ize c ja  i r o z w ó ] * ) .

O statni tom~„Nauki Polskiej", który 
się ukazał w  czerw cu rb. zaw iera na­
stępujące a r ty k u ły : „Nowe drogi współ 
czesnego przyrodoznaw stw a"' (prof. 
U. W . C zesław  Białobrzeski) dają in­
teresujący rzut oka na najnow sze zdo 
bycze fizyki, św iadczące o w spółcze­
snym  rozkw icie myśli europejskie;.- 
w brew  popularnym  tw ierdzeniom  o jej 
upadku. R ozw ażając niebezpieczeń­
stw o, grożące dziś naszej kulturze, 
au tor dochodzi do wniosku, że „być 
może, głębsze zm iany form  życia n a ­
rodów  okażą się niezbędnemi, ale zw y 
cięskie rozw iązanie kryzysu  osiągnie­
m y tylko w tedy, gdy te now e form y 
będą tak szerokie, że obejmą stare 
w artości kulturalne. Życie winno na­
śladow ać tu rozw ój nauki, w  której 
now e idee me niszczą starych , lecz je 
w chłaniają w  szerszej syntezie11. — 
D yrek to r Biblioteki U niw ersyleckiei 
w Poznaniu dr. Stefan V rtel-W ierczyń 
ski rozw aża „Zagadnienia czasop'sm  
w  naszych bibliotekach uniw ersytec­
kich11, w  dalszej rozpraw ce dr. Anto­
ni Knot kreśli „Dzieje ofiarności P o­
dola, W ołynia i Ukrainy na cele o- 
św ia ty  w  dobie Polski niepodległej", 
potem  następuje ciekaw y szkic auto­
biograficzny jednego z polskich języ­
koznaw ców . Kromka polska obejmuje 
m. in. wiadomości o życiu naukowem  
na W ołyniu, w  Toruniu, Lublinie i Tar 
nowie o raz  listy do Redakcji w  bieżą­
cych spraw ach  organizacyjnych nauki 
polskiej. W kronice zagranicznej znaj­
dujem y informacje o tzw . B rytańskiej 
Gildji Naukowej, instytucji zrzeszają­
cej przedstaw icieli nauki, przem ysłu i 
szkolnictw a do w spólnej pracy dla do 
bra państw a, instytucji, k tó ra  odgryw a 
coraz w iększą rolę w  koordynacji pu- 
czynań gospodarczych i kulturalno- 
naukow ych na terenie Anglji. Prof. An 
drzej T retiak  daje spraw ozdanie z IV 
kongresu un iw ersy tetów  Imperium 
R rytańskiego, obradującego w lipcu r. 
1931 nad sposobam i p o d n ies ien i po­
ziomu nauki uniw ersyteckiej. Znajdu­
jemy w kronice także wiadomość/ o 
działalności rządow ego D epartam entu 
B adań Naukow ych i P rzem ysłow ych  
w Anglii, k tóry , pomimo gospodarcze­
go przesdeniu, rozporządzał w  latach 
1930-31 sumą około 20 miljonów zł., 
sumą w yższą, niż w  latach poprze­
dnich — w  dobrem, zrozum ieniu tego. 
że zw alczać k ryzys m ożna najskutecz 
niej, popierając unaukowienie życia go 
spoaarczego. W  Skandynaw ji, jak nas 
informuje arty k u ł dra S tan isław a Her 
bsta, i społeczeństw o i państw o zda- 
w na już oceniły w yjątkow e stanow i­
sko nauki jako podstaw y wszelkich 
poczynań kulturalnych i gospodar­
czych, tw orząc liczne fundusze na ce­
le jej organizacji i popierania. Rolę pań 
stw ow o-tw órczą nauki rozumie juz do 
skonale nasz sąsiad ze wschodu. S o ­
w iety , niedaw no apoteozujące analfa­
betyzm , dziś łożące wielkie sumy na 
przedsięw zięcia naukow e, k tóre je­
dnak  usiłują — w brew  szczytnym  tra ' 
dycjorn Zachodu — zaprząc naukę do 
w ąskich celów politycznych (artykuł 
d ra Tadeusza Mikulskiego).

Tom zam yka dział recenzji prac, po 
św ięconych zagadnieniom  psychologii 
tw órczości i organizacji nauki, oraz 
Pam iętnik uroczystości pięćdziesięcio­
lecia Kasy im. M ianowskiego, które 
odbyły  się w  dniu 28 lutego br.

*) T. XVI. W arszaw a 1932. W y d a­
w nictw o Kasy im. M ianowskiego. S tr. 
VIII — 200—86. C ena 15 zł.

trzym ania się. Kiedy ten w ezw ania nie 
usłuchał, posterunkow y strzelił dwa 
razy, raniąc Sobkow a w  udo.

Ciężko rannego bandytę przew iezio­
no do szpitala w  D rohobyczu, skąd po 
w yzdrow ieniu  zostanie odstaw iony do 
w iezienia w Sam borze.

= □ =



7,SŁO W O  rO L S K lE “ Nr. 190 z dnia 13 lipca 1932. 7

Zim o w y kurs męski 
w  Uniwersytecie Wiejskim 

w  Szycach. -
Dnia 17 października b . r. rozpocznie 

Się zim ow y kurs męski w W iejskim 
U niw ersytecie im. W ł. O rkana w  Szy­
cach kolo K rakow a, w  bardzo  pięknej 
okolicy O jcowa, j trw ać  będzie do 
dnia 1 m arca 1933 r. czyli 4 i pół mie­
siąca. P rogram  zajęć obejm m e: naukę 
o Polsce współczesnej, język polski, 
rachunki praktyczne, najnow sze w iado 
mości z p rzy rody  i techniki, sp raw y  
sam orządu wiejskiego i spółdzielczość, 
wiadomości o  życiu organizacyj spo- 
leczno-roświatowych wsi, P rzysposo­
bienie wsi, PvV i W F, te a tr  am atorski, 
śpiew, m uzykę, w ycieczki i t d. Czas 
pobytu w  U niw ersytecie w ypełniony 
będzie po brzegi p racą i życiem  rado- 
snem Kurs ten p rzeznaczony jest dla 
w iejskiej m łodzieży męskiej w  w ieku 
lat 18 i w yżej, posiadającej p rzynaj­
mniej 4 oddziały  szkoły  pow szechnej. 
Nauka w  U niw ersy tecie  jest bezpłatna. 
O płata za u trzym anie w in ternacie w y  
nosi po 50 złotych miesięcznie, czy li za 
ca ły  kurs 225 zł. od osoby. Nadto słu­
chacze w noszą jednorazow o do K asy 
koleżeńskiej po 10 zł, na m aterja ły  pi­
śmienne, pom oce naukow e i inne w y ­
datki. W szystkie o p ła ty  uiścić należy 
z gó ry  po przyjeździe na kurs. Ci kan 
ćydaci, k tó rzy  o trzym ają jakiekolw iek 
stypendia, powinni p rzyw ieźć ze sobą 
zapew nienia na piśmie, iż przyznana 
zapom oga będzie regularnie w płacana 
do kasy  U niw ersytetu .

Zgłoszenia na  po w y ższy  kurs nad­
sy łać należy do K ierow nioiw a W iej­
skiego U niw ersytetu  im. W ł. O rkana 
Z, NP. w  Szycach, noczta M odlnica 
k. K rakow a, do dnia 1 w rześnia b. r. 
Na kurs p rzy jętych  będzie tylko 35 słu 
chaczy. ■ ■ ■ i i

Nieostrożni kieruwcy.
W czoraj ną ulicy Sapiehy niejaki Jó ­

zef Łam ejda z Kolonji Krzyw czyckiej, 
kierowca samocliodu n r  90170, w sku- 
tek nieostrożnej jazdy  potrącił p rze­
chodzącego p rzez jezdnię flry ń k a  Za­
jąca, pow odując pow ażne obrażenia 
cielesne u tego ostatniego.

Na ulicy S try jskiej natom iast szofer 
automobilu nr. 91043, Bazyli K arbow ­
ski, zam. p rzy  ul. Sokoła 4, najechał 
rów nież z  w łasnej w iny na chodnik, 
przyczem  złam ał rosnące tam  drzew ­
ko, uszkadzając auto. Spisano z nim 
natychm iast protokół, celem  oddania 
sp raw y  złam ania d rzew ka sądow i.

Na złodzrefu czaoka gore.
Teodor Kahaniuk, la t 26, zam ieszka­

ły  p rzy  ul. Poprzecznej 26 na Zniesie­
niu, szedł spokojnie p rzez ulicę Jagiel­
lońską, dzierżąc w  rękach ogrom nych 
rozm iarów  pakunek. Polfcja jednak 
zna Kahaniuka jako notorycznego  zło­
dzieja m ieszkaniow ego, to też pakunek 
ten zain teresow ał posterunkow ego. O- 
kazało się, Ze w  pakunku m ieszczą się 
rzeczy skradzione u Adolfa Nussbau- 
ma, zam. przy  ul. Jagielońskiej 7. Ka­
haniuk pow ędrow ał do aresztów  poli­
cyjnych, k tó rych  jest z resz tą  dość czę­
stym pensjonariuszem .

Dw ie sam obó:czynie.
Dzień w czorajszy  przyniósł dw a no­

we zam achy sam ooójcze, na szczęście 
nieudałe, orzyczem  desperatkam i w 
obu w ypadkach b y ły  kobiety.

Do szpitala pow szechnego p rzyw ie­
ziono K atarzynę Jazow ską, zam. przy  
ul. K rzyw czyckiej 9, Która napiła się 
spirytusu denatu row anego  w zam iarze 
pozbawienia się życia.

N atom iast jodyny napiła się Micha­
lina M endyk, p rosty tu tka, w  czasie w e 
sołej zabaw y z niejakim  St. H roba- 
kiem w  restauracji p rzy  ul. P iłsudskie  
go. I tę  aespera tkę  po przepłukaniu 
żołądka przew ieziono do szpitala po­
wszechnego.

fó fp a d s k  s u t o m p b l ^ u / I r u s k a K i r
T R z F J  ARTYŚCI T E A lR ó W  LW O W SK ICH  R a NNi .

Nocy w czorajszej m iała m iejsce na 
szosie m iędzy T ruskaw crm  a Droho­
byczem  tragiczna w skutkach katastro  
fa autom obilowa.

Grono arty stó w  lw ow skich, odby­
w ając tournee po uzdrow iskach mało­
polskich, w ystaw iło  w  T ruskaw cu w 
niedzielę sztukę p. t. _ „Potrójne w e­
sele", Po przedstaw ieniu członkowie 
zespołu w racali autem  do D rohobycza. 
Kiedy w yjeżdżali już poza T ruskaw iec, 
najechało na auto, w iozące aktorow , 
jadący z D rohobycza sam ochód, p ro ­
w adzony przez dyrek to ra  kopalni z 
B orysław ia Sam ueli‘ego. W  w yniku

zderzenia w óz z aktorarm  w padł do 
rowu, przyczem  czterej z jadących w  
aucie a rty stó w  (Rudolf R atschka jun., 
Kopaczówna. M. Czajkow ska o ra z  Bo- 
ritz) odnieśli ciężkie obrażenia. Poz-a- 
tem potłukli się pozostali nasażetow ie 
(Ratschka senjor i  Lewicki).

Ranni zostali natychm iast odwiezieni 
autem  do szpitala w  Drohobyczu, przy 
czem okazało  się, że stan p Kopaczó- 
wny, k tóra  ma złam aną lew ą nogę i 
kość miednicową, jest bardzo ciężki. 
L ekarze w ątpią, czy zdołają u trzym ać 
ją przy  życiu.

= - □ =

Krwawa zemsta za obmowę.
D w aj dw udziestoletni parobcy  z Je­

żow ej, pow. Nisko, Tom asz Iskra i 
M ichał D rzym ała Kochali się od dłuż­
szego czasu w  jednej z pięknych miej­
scow ych dziew czyn, co zresz tą  nie 
przeszkadzało  temu, że istniała m iędzy 
nimi idealna, m czein niezakłócona h ar­
monia. S tosunki m iędzy przyjaciółm i 
popsuły się jednak, gdy  Iskra dow ie­
dział się, że D rzym ała obmówił go 
przed dziew czyną, zdobyw ając sobie 
zarazem  jej w zględy z k rzyw dą oczer­
nionego Iskry.

Ten osta tn i postanow ił odpłacić się

ryw alow i, lub conajmniej zażądać od 
niego w yjaśnień. W  tym  celu czekał 
na niego na drodze polnej, k tó rą  prze­
chodzić miał w raca jący  z cerkw i D rzy 
m ała. N aprzód w yw iązata  się kłótnia, 
poczem  nastąp la bójka, w  której, jako 
silniejszy, w ziął górę D rzvm afa. R oz­
żalony sw ą k rzyw dą Iskra  w yciągnął 
z kieszeni rew olw er i strzelił do  D rzy 
m ały, k ładąc go trupem  na miejscu, 
poczem  zbiegł.

P o  praw ie godzinnem poszukiwaniu 
policja schw ytała  zabójcę, odstaw iając 
go do Niska.

iwfrfcJiTimr

O n f g f r  a L T /  f c o m y m S T a .
A gita torzy , komunisty uzni, chząu z a ­

in teresow ać sobą publiczność, używ ają 
przeróżnych i błazeńskich do tego 
środkow . .

W czoraj podczas w yśw ietlania filmu 
wpuścili do sali kina „Pan", gołębia,

k tó ry  im. sk rzydłach  i un ogunie miał 
przypięty transparen t Komunistyczny, 
oraz ulotki. Gołąb p rzestraszony  w net 
uciekł, pozostaw iając transparen t, k tó­
ry  przez służbę oddany został policji.

Zastrzelił się, nie mogąc przeżyć
śmierci żo n y .

Ja ro sław . 11 lipca.
N iedawno utracił żonę M ieczysław  

T arnaw sk i, absolw ent P aństw , szkoły  
budow lanej w  Jarosław iu . T arnaw sk i 
tak się przejął śm iercią młodej sw ej 
m ałżonki, k tó ra  zm arła  p rzy  porodzie 
dziecka, że w ciągu krótkiego czasu 
usiłow ał już trzy  razy  pozbaw ić się 
życia ; zaw sze  jednak w ostatniej chwi
li zdołano jego zam iary sam obójcze 
jeszcze udarem nić. Mimo to  T arn aw ­
ski zapow iadał, że  musi skończyć z  ży  
ciem, k tóre strac iło  dla niego w szelki 
urok. S łow a n ieste ty  też dotrzym ał.

W  m ieszkaniu bow iem  szw agra w  Su- 
rochow ie pod Jarosław iem , gdzie o- 
statnio zam ieszkał w raz  z  m ałym  sw o 
im synkiem , skierow ał przeciw  sotóe 
rew olw er i jednym  celnym  strzałem  
w  serce  po łożył k res sw em u życiu. 
W szelki ratunek by ł darem ny.

Śm ierć sam obójcza ś. p. T arnaw skie 
go, który w chwili zgonu liczył 30 lat, 
w y w o ła ła  szczery  żal, zw łaszcza  że 
b y ł to  człow iek zacny  i praeuw ity, 
k tó ry , dzięki swoim  zdolnościom za­
w odow ym , mógł w  społeczeństw ie za­
jąć pow ażne stanow isko. ( = )

„R o zk ła d  R ze s zy te

D laczego Mikołaj II. nie szukał schronienia w  Anglji?

C órka byłego am basadora angiel­
skiego w P etersburgu , lorda B uchana­
na, opublikow ała niedaw no książkę  pt. 
„R ozkład R zeszy". A utorka w  książce 
sw ej po ru sza  k w estje  zam ierzonego 
w yjazdu  c a ra  M ikołaja II. z Rosji po 
w ybuchu rew olucji, jak  rów nież mó­
w i o przyczynach , dla k tó ry ch  do  w y ­
jazdu cara  nie doszło. W yw ody  angiel 
skiej autorki, ośw ietlające ten  odcinek 
histórji, w  k tó rym  doszło do w ym ordo 
w ania rodziny carskiej w  Jeka te ryn - 
iburgu, w zbudziły  wielkie zaintereso" 
w anie nietylko w  Anglji, ale i We F rań  
cji,

iLady Buchani?nowa w  sw ej książce 
zarzuca Lloydow i G to rg e ‘owu., że wpły, 
ną ł n a  rząd angielski w  tym  kierunku, 
ab y  carow i M ikołajowi II. odm ów ić 
praw a azylu. Lloyd G eorge zarzu tów  
ty ch  nie sprostow ał. Py tan ie , jakie 
to  p rzy czy n y  doprow adziły  do  tego, 
że ca r M ikołaj H. nie m agł w y jechać  , 
■do Anglii, ule schodzi z .;ust różnych oso k

bistości, a  kw estja  ta żyw o jest komen 
tow ana. Obecnie zabrał głos w tej kw e 
stji rów nież P a w e ł M ikołajew icz Mi- 
lukow, k tó ry  na początku rewol-ucii to  
syjskiej by ł m inistrem  spraw  zagrani­
cznych "w tym czasow ym  rządzie .

W yw ody  M ilukowa są nadzw yczaj 
ciekaw e.

Rzad tym czasow y  natychm iast po 
abdykacji M ikołaja — m ówi Milukow 
— zajm ow ał sit? kw estją , czy  car w raz 
ze sw ą  rodziną nie m ógloy w yjechać 
co  Anglji. Jako  m inister sp raw  zag ra ­
nicznych w  rządzie tym czasow ym , 
rozpocząłem  rokow ania w  tym  kierun 
ku z angielskim  am basadorem  B ucha­
nanem , a le  w y jazd  rodziny carskiej 
n apo tykał n a  przeszkody ze strony 
angielskiej. Na m oie pisemne zapyta­
nie, co uczyniono dla przygotow ania 
w yjazdu cara MikcdaU II. za granicę’ 
sir G eorge odpow iedział, że rząd  an­
gielski już nie trw a  przy  sw ym  wnio­
sku P rzed  tą  odpow iedzią p ro w ad za

ne były  jednak rokW am la w  spraw ie 
podróży M ikołaja do Anglji, a P '? r w -  
sza ocp o w iedź rządu  angielskiego b y ła  
przychylna.

Na telegraficzne zapytanie, w ysto­
sow ane do rządu angielskiego na pod­
staw ie moich rozm ów  z Buchananem ’ 
tenże otrzym a? dnia 23 m arca  następu 
jącą odpow iedź: „Król i rząd  będą'
szczęśliw i, jeśli beda mogli dać byłe­
mu w ład cy  rosyjskiem u i jego rodzi­
me schronienie w  Anglji do końca w oj­
ny św iatow ej". O dpow iedź ta  na ty ch ­
m iast zakom unikow ana została ro sy j­
skiem u m inistrow i sp raw  _ zagranicz­
nych.

Córka B uchanana zam ieszcza w  
sw ej książce rów nież m arszru tę  ew en­
tualnej podróży cara . „Postanow iono, 
że c a r  w yjedzie pociągiem ao  Mur­
m ańska, jak tylko pozwoli na to stan 
zdrow ia w ielkich księżniczek. Rząd 
tym czasow y  przyrzek ł, że  posta ra  się 
o to , aby  rodzina pom óż tę  mogła od­
być spokojnie i bezpiecznie. Do Anglji 
miał odw ieźć ca ra  krążow nik  angiel­
ski. M yślano rów nież o rem ab y  za  po 
śi-ednicfwem jednego z państw  neu­
tralnych. może Danji. zażądać  od Nie­
m iec przyrzeczenia, że krążow nik  nie 
będzie zaatakow any".

Do tego Milukow dodaje: „Nie przy 
pomi-nam sobie w szystk ich  szczegó 
łów  tego postanowienia, ale  sens ich 
zgadza się w  zupełności z tern, co  iaÓ 
w i córka Buchanana" *«■»'

L ady  Buchanan-owa om aw iając da 
lej tę kw estję, pisze, że dnia 10 k w ie t­
nia -nadszedł now y telegram  z Anglji,1 
k tórego  treść  B uchanana m ocno zde­
n erw ow ała. W edług  treści ow ej depe­
szy , k tó rą  au to rka p rzy tacza  z pam ię­
ci: „W  Anglji zm ieniły  się nastroje.-' 
R ząd  angielski uw aża za pożądane, 
aby  rodzinie carsk iej w y p ersw ad o w a­
no m yśl udania sie do Londynu. R ząd 
obaw ia się, że przy jazd ca ra  trógłby, 
w y w o łać  niepokoje w ew nętrzne^ W  
H yde P arku  odby ła  się jakaś komferen 
cja rew olucyjna. P artja  roDotnicza 
ośw iadcza, że  w ezw ie  robotników  do 
w ytrzym ania p ra c y ,n a b y  zapro testo ­
w ać przeciw ko udzieleniu pozwolenia 
na przyjazd cara. Um owę, zaw artą  z 
rządem  tym czasow ym  należy  uw ażać 
za zerw aną".

A m basador Buchanan opow iadał po 
rem swTej córce, że  w iadom ości o  nie­
p rzychy lnych  nastro jach  -społeczeńst- 
s tw a  angielskiego w obec cara ro sy j­
skiego zakom unikow ane zos-ta-łj k ró ­
lowi p rzez Lloyd G eorge‘a, k tó ry  prze 
.konał w ładcę angielskiego, że  pogłos­
ki, akoby carow i zagrażało  w” Rosji 
n iebezpieczeństw o, są przesadzone. 

L loyd G eorge na twierdzenia- lady  Bu 
chananow ej nie odpowiedział publicz­
nie, a  jedynie ty lko przyznał, że  „pra­
w dopodobnie radził królow i angielskie 
mu, aby  nie pozw olił na to b y  c a r  Mi­
kołaj W  -przybył do Anglji.

Sw oje w yw ody  by ły  m inister sp raw  
zagranicznych rządu  tym czasow ego, 
Milukow, kończy następującą uw agą.

..Oświetliłem  ty lko  fe stronę sp raw y
ra m-i jest dobrze znana, gdyż oso­

biście byłem  w  niej zain teresow any. 
W  czasie mego urzędow ania, jako mi­
nistra sp raw  zagranicznych, spraw a 
w yjazdu cara została zapoczątkow a­
na i sfinalizowana. R ozm yślnie nie po­
ruszam  politycznej s tro n y  rzeczy. Za­
nim kogokolwiek ma się obwinić, trze 
ba g iuntow nie zbadać fakty.

P r z y s  ł ę p u j c i e

n a  c z ł o n K ó w

SPÓtOZIELKi 
TKACKIEJ l

f
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Program  ra d io w y .
Włotwk, 12 lipca, 

ludcłz. 9*45: N abożeństw o z cerkw i 
W ołoskiej w e L w ow ie. Ll‘58: Sygnał 
czasu z jfbseraratorjuim  Astronom icz­
nego w  W arszaw ie, hejnał z Vv ieży 
M ariackiej w  K rakow ie. 12‘10: Co­
dzienny przeg ląd  p ra sy  polskiej. 12'2Q 
M uzyka z p ły t gram ofonow yen. 12‘4G: 
Urz. kom . Pańscw . Insty t. M eteor. 
12*45: Konoeri. z p ły t gram ofonow ych. 
13‘25— 15: P rze rw a . 15: K om unikat go­
spodarczy. 15*10: M uzyka z p ły t gra­
mofonowych. 15‘3G: Chw ilka lotnicza. 
15*35: Kom. P aństw , lirz . W ych. Fiz 
i P ań stw . Z w ‘ Sportow ego. 15.a0: 
M uzyka z p ły t gram ofonow ych i „Sil- 
va Rerum* . 16*40: „Jedzm y warzywa** 
w yg i. p. M aria M orżkow ska. 17: P o ­
pularny koncert sym foniczny w  w yk. 
ork. Filharm onii W arsz., pud dyr. Ka­
zim ierza W iłkom irskiego. 18: .,0  w iel­
kiej i m ałej poezji**, w y g ł. d r. Tadeusz 
Pini. 18*20: M uzyka taneczna z  Cie­
chocinka. 18 55: Arie i pieśni w  wyje. 
p. Marii S lepow ron - Sąsiedzkiej (so­
pran), akom p. p. T adeusz Seredyński. 
19*15: Rozm aitości. 19*30: O dczytanie 
program u na  dzień n as tęp n y . 19*35: 
P ra so w y  dziennik radiow y. 19*45: 
„Polskie letnisko w  Azji M niejszej, w y  
głosi dr. M aksym ilian H aftek. 20. Kon- 
cećHi popularny w w yk . o rk ies try  Fil- 
narmonji 'W arsz., pod dyr. Kazim ierza 
W iłkom irskiego, Tom asz Jaw o rsk i 
(skrzypce) i Ludw ik U rstein (akomp.). 
20*55: Feljeton lite iack i: „Polityka, w  
literaturze**, w ygł. dr, Leon Pom irow - 
s k l  21*10: D. c. koncenu . 21*50: Dod. 
do P ra s . Dziennika Radiowego. 21*55. 
K om unikaty. 22: Muzyjca taneczna
22*40: W iadom ości sportow e. 22*50— 
23*30: M uzyka taneczna.

środa, 13 lioca. 
Lwów. (381) uodz. 11*58. Sygnał cz isu  

z obserwatorium astronomicznego w  W ar­
szaw ie. nejnał z w ieży Mariackiej w  Kra­
ku wie. 12‘10. Codzienny przegląd prasy, 
polskiej. i2 ‘20. Muzyka z p łyt graofono- 

rycłi. 12'40. Urz. Kom. Państw. Instytutu 
Meteor, 12*45. Ko cert z ply grrmofono- 
wych. 1325— 15‘00. P  zerwa. 15 00 Komutii- 
kat gospodarczy 15*10. Muzyka z  płvt gra  
mofonowyoh. 15*25. Lwow ski kącik harcer­
ski. 15 35. Chwilka morska. 15‘40. P o g a ł 
darfka. d a starszych Co-az szybciej‘Ł W a ­
cława Frarkla. 15*53. ..Krzyżacy11 opowia­
danie historyczne dla izieci według M. 

M ossoczowej w  opr Cioci Ady. 16‘05. Mu­
zyka z płyt gramofonowyen i „Sl1'"l Ke- 
rum‘‘. 16 40. „u p iec, 1917 rok w  Polsce** 
w ygi ar. W aaaw  Lipiński. 17‘00. Koncert 
popularny w  wyk. małej 01 kiestry pod 
dyr. Kazimierza Wiłkomirskiego. l^uO. 
-Polowanie i połow y ryb w  Japonii** w y­
głosi dr. Jan F n T .ig  1820 Muzyka lekica 
z kawiarni hotelu Europejskiego. 19 00. „O 
pomoc dla Polaków w  Legii Cudzoziem- 
skiej“ w ygi. >. . W oycicki. 19*15. Roz­
m aitości 19‘30. Odczytanie programu na 
dziei. następny. 19 35 Prasow y Dziennik 
Radjowy. 19' 15. „W ychowanie państwowe 
młodzieży41 wygi. red. Wojciech Baranow­
ski. 20‘00. Konceri chóru Eryana. Trans, na! 
w szystkie stacje P. R. 20*35. Kwadrans 11- 
eradlei 20*50 Recital skrzy ^oowy freny 

Di biskiej z udziałem Ludwika Ursteina. 
21‘50. Dodatek do Prasow ego Dziennika 
Rad. 21*55. Trans, z W arszaw y. Komuni­
katy. 22*00. Transmisja z W arszawy! Mu­
zyka taneczna 22*25. !!! Trzy wykrzykni­
ki dźwiękowe Wiktora Budzyńskiego. 22*40 
Wiadomości spor‘owe. 22*50—23*30. Trans­
misja z W arszawy. Muzyka taneczna.

Odpis.
Magistrat miasta Kałusza.
L. 6881/32. K ałusz dn. 7 'lipca 1932.

KONKURS.
M agistrat m. Kałusza w ojew ództw o 

stanisław ow skie, ogłasza mniejszetn 
konkurs na posady nauczycielskie w 
P.rywatmem Gimnazjum K oedukacyj- 
nem w  K ałuszu:

a) nauczyciela (Md) p rzy ro d y  żyw ej 
i geografji,

b) nauczyciela (Iki) języka polskiego
c) nauczyciela (lki) języka niemiec­

kiego, '
d nauczyciela (lki) języków  k lasy ­

cznych.
W ym agane są  kwalifikacje ustaw o­

we.
P odania należycie udokum entow ane 

wnosić należy do M agistratu m. Ka­
łusza, w  term inie do  25 lipca 1932 r. 
1981 B urm istrz:

SokoL mp.

ZE SPORTU .

Przyczyny klęsk repre?entacyj piłkarskich Lwowa.
Ubiegła niedziela nie była szczęśliw ą dla 

lwowskiej pdki nożnej. W  Katowicach 
przegraliśmy i przepadł piękny puhar 
,.Spo- Ld“, a w e Lwowie z W arszawa zdo­
łaliśm y utizym ać wytnik rem isow y, po­
w inniśm y byli jednak przegrać. Talk dru­
żyna nasza w Katowicach jak i nasza re- 
piezentacja przeciw W arszawie skompro­
m itow ały się gra słaba., bezolanowa i 
nerwową.

Gdzie szukać przyczyny tych niepowo­
dzeń? A oto. co pisze kPL. zw iązkow y 0-  
kręgu lw owskiego p. Olearczyk w e w czo­
rajszym „Sporcie**:

„W dzisiejszych czasach zebrać z graczy 
lw ow skich dwie drużyny reprezentacyjne, 
jest areytrudno. Mamy wprawazie w e  Lwo 
w ie dwie d: jzyny ligow e j kilkanaście 

ruzyn „A * klasowycn, jeonak, mimo tego., 
funkcja kapitana zw iązkow ego jest przy­
kra. Gracze poprostu namawiają sw ego  
udziału w  zawodach, tłumacząc się choro­
bą, \ ' -  jazdem na ietnisKO, na ćwiczenia 
itp. Niektórzy wyjechali ze Lwowa m e zo­
stawiając nikomu, ani klubowi, sw ego a- 
dresu. Są tacy, których trzeba długi czas 
przekonj wać, iz powinni w ziąć udział w  
zawodach Ambicja i chęć przysłużenia się 
swoją grą barwom Lwowa znikły. Jeszcze 
pi-^ed kilkoma laty na boiskach w ystępo­
w ały  najlepsze zespoiy Lwowa, ale w  o 
w ym  zasie gracze uważali sobie za zasz­
czyt, że im to właśnie przypadła w udziale 
z-asz< zytna rola bronienia Larw Lwowa. 
Dz'sia: wielu graczy od tego m iłego i za­
szczytnego obowiązku w ykręca się. Gra 
zespołów  Lwów-’ z tego powodu nie stoi 
na takim poziomie, na jakimby sobie ży -  
» tvć należało, frekwencja publiczności ma­
leje. Dzisiejsi nasi przeć w nicy: W arszawa  
1 Śląsk są n m równi. O zw ycięstw ie za­
decyduje amoicia. Co może ambicja, za 
przykład niech pnstuży mecz Pogoni z 
W arszawianką i Leg.ą. Pozatem w pływ  
wielki na wynik zawodów ma też publicz­

ność. Uważam dlatego, że z W arszawą po: j drużyna słabsza, która oędz.s w  dodatku
winniśmy zaw ody w ygrać. Gdybyśmy w y - gr-e  na obcym teienie.**
grali w Kaiow.icach.- lub choćby zremiso- Ma rację p. Olearczyk. Dzisiejsi gracze 
wali byłby to wielki sukces, trzeba bo- nie mają ambicji — zato mają ambicję w
wiem zw ażyć, że do Katowic popchała innym kierunku.

D o o ko ła  Olim piady.
Gen. di. St. Rf>uppert przedstawicielem ! 

w. f. na Ollmpjadaie. Generał di Stanisław  
Rouppert. w iceprzewodniczący Rady nau­
kowej w . f., wyjeżdżając do Los Angelos 
jako członek Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego objął również reprezentację 
polskich urzędowych czynników w. f.

Fenomenalny rak°rd Kobiecy Amery­
kańska lekkoatletha Gindtn pobiła reko*d 
św iatow y w  rzucie oszczepem, osiągając 
46‘9u

Trudna sytuacja neljasza kzui Kuią oę 
dzie jedną z najcięższych konku rencji na 
olimpiadzie w  Los A.igelos. chociażby ze 
względu na udział wielu wybitnych miota­
czy  o  wyrównanej klasie. W alka o pierw­
sze m.ejsce oędzie Dardzo zarnę ia  i toczyć  
się będzie pomiędzy zawodnikami, którzy 
osiągnęli w  ostamich czasach następujące 
w yn ik i: Sexion (USA) — 16*07, B u x  (USA) 

16*06, rteljasz (Polska) 16*05. Rhea 
(USA) — lb 00, Hirszfeld (Niemcy) —  
15*88, Douda (Czechosłowacja) — 15*88, 
Growley (USA) — 1 *71,' Gray (USA) —  
15*60, Jarvinen (Finlandia) — 15*40.

Zdaniem orasy fińskiej wy,tik olimpijski 
wjmosić będzie około 16'50. co Sexton i 
Jarvinen osiągnęli w  czasie treningu

Austriacy, W ękrzy i Łotysze. Z Wiednia 
wyjechała austriacka ekspedycja olimpij­
ska. Test ona dość skromna, składa się 
bowiem zaledwie z 9-ciu osób,, w  tern dwie 
kobiety. Kmrownikiem ekspedycji jest ks. 
Ferdynand L ichtenstein.

Węgier ski komitet olimpijski nstalił osta- 
tecznie skład węgierskie' ikspedjeji. Jada: 
z lekkoatletów Remecz. Bacsa, Imań- Ma- 
darasz, dr. Daranji; z bokserów Enekes. 
Kubinyi. Szigeti; z sziprinisiky Piller, Pet- 
chauer, Gerevicz, Kaoos, Glykais, Nagy i 
Erna Bogen; z zapaśników Tunyughi Kar- 
pati, Szekfu, a ze strzelców poi Lember- 
kovits, Tarits i por. Hradeczky. Gimnasty­
ka węgierska będzie reprezentowana przez 
p. Pelle. Kierownikami ekspedycji są dr. 
Martonffy i płk Lichtenerckert.

W dniu wczorajszym  wy jechała z Rygi 
do Los Uigeles łotewska ekspedycja olim­
pijska W  skład ekspedycji Wchodzą 3 o- 
soby Diesner, Bichman j Dachlin.

Zaku liso w e  intrygi.
W jednym z dz.enników ki akowskich u- 

kazal się list znanego zawodnika polskiego 
Szeltatow skiego. który rzuca niesympaty­
czne światło na zakulisowa stosurKi panu­
jące w  naszym sporcie*. Oto treść dosłow ­
na tego listu:

M i ł o ś ć  i  m a ł ż e ń s t w o
wobec k ry zy s u  gospodarczego.

Znakomity powieść,opisarz francuski 
Marcel Prevost wyraża w  jednym z 
dzienników następujące poglądy ' na 
dzisiejsze małżeństwo.

Zmiany stosunków społecznych  
_ meiniiją Jakże zaw sze formy miłości. 
Wielki przewrót wojenny 1 powojenny 
w yw arł też

wielki w pływ  na stosunek w za ­
jemny pici.

Kooaeta zuobyia to, o  co walczy ła ; 
wyem ancypow ała się. W szystkie dro- 
Si są dla nie; otwarte. M oże ibyć w y­
brana do ciał ustawodawczych prawie 
wszystkich państw. Stała się niezale­
żną materialnie pod każdym względem. 
Została dopuszczona do pracy i może 
żyć w edług własnego uzmania.

To zbHżeme się do roazaju męskie­
go nie jest bez niebezpieczeństwa. Meż 
czyźni, których liczba po wojnie si"5 
zmniejszyła, stracili ochotę dc małżeń­
stw a.

Otwarcie w szystkich 'dróg dla kobiet

nie uczyniło jednak kobiety 
rywalka mężczyzny,

me popsuło m iędzy nimi stosunku. Ko­
bieta, wskutek mniejszej s iły  do pra­
cy  i swej struktury fizycznej, pozo­
staje zaw sze w  tyle za mężczyzną. Ko 
b;eta wyczerpuje się łatwiej, jej świad­
czenia mają mniejszą wartość, a prze- 
dewszystkiem  są gorzej opłacane. To 
rozstrzyga kwestję konkurencji: ko­
bieta pracuje taniej i daje ilościowo i 
jakościowo mniej, ja k ie  jest moje za- 
patryy, anie — pisze Marcel Prevost —  
na w szystk ie zajęcia fizyczne i inte­
lektualne.

M ałżeństwo m iędzy pracownikami 
um ysłowym i może być raczej korzy­
stne niż szkodliwe. Przykład: pan 0 .  
jest znany jako obrońca karny, jego 
żona jest tan ie adwokatem. Stanowią 
małżeństwo Harmonijne i szczęśliw e. 
YV nauce żona może być dobrym  
współpracownikiem sw ego męża; tak 
było z  małżeństwem Curie, którzy oho 
je Pyli wielkimi uczonymi, ^racowali 
razem az do jego śmierci i osiągnęli 
pełne wyniki swej pracy w  haimonij- 
nem porozumieniu.

Kobieta z natury więcej z siebie da­
je, jest bardziej altruistyczna. Każda

żona zachw yca się sukcesami 1 
sw ego mę£a

1 popiera je z wszystkich sił. Tylko  
w działalności publicznej, gdzie od­
gryw a rolę w iększe znaczenie męża 
lub żony, * może powstać zawodowa  
zazdrość. N. p. gdy aktor ożeni się 
z aktorką — w ę k sz e  powodzenie je­
dnego z maiżonków prowadzi do za­
zdrości, zwłaszcza gdy jest do  stronic 
kobiety. T yiko bowiem

niewielu m ężczyzn potrafi znieść 
w yższość swej żony.

\VedIug m ego doświadczenia najlep­
sze małżeństwa tworzą ludzie pracu­
jący w  dwóch różnych dziedzinach. 
Ta rozbieżność przeszkadza w ytw o­
rzeniu się zazarości.

Cry zy s  społeczny i gospodarczy u- 
czyin-ił życie cięższem , skutkiem czego  
mężczyzna ma mniej skłonności do 
m ałżeństwa. Żeniąc się, nie chce brać 
garsonki, którą m ógłby zdobyć i poza 
małżeństwem. Skutkiem tego w ycho­
dzą z mody zw yczaje i obyczaje cza­
sów  wojennych i bezpośrednio powo­
jennych. Dziewczęca klasy średniej

nie korzystają z sw ej wolności.
Przyszłość jest niepewna, a obawa 
przed samotnem życiem większa, niż 
w czasacn konjumctury. Dziewczęta  
nauczyły się myśleć. Nie widzą onę 
już w* wolnej miłości drogi do szczę­
ścia. Nienaruszalność kobiety pow raca  
do mody. Życie rodzinne odzyskało  
sw e dawne znaczenie.

Przy astmie, chorobach serca, cier­
pieniach piersiowych i płucnych, zoł­
zach, rachityzmie, powiększeniu gru­
czołu tarczykow ego i wolach, natural­
na woda gorzka Franciszka-Józefa sta­
nowi istotny środek, regulujący fun­
kcje przewodu pokarmowego. Żądać 
w aptekach i drogerjach. 1462

„Na posiedzeniu z dnia 14 ub tn, zarząd  
PKOL. postanowi! nie obsadzać w  Los 
Angeles 5-boju nowoczesnego, ze wzglęau  
na słaba formę zw ycięzcy i motyw tej de­
cyzji podał prasie.

Ponieważ m otyw ac;a ta mocno mnie 
zdziwiła, gayż wynud osiągane przeze- 
mrie staw iały mnie na czolow em  miejscu 
w śr d najlepszych S-bojowców, napisałem  
do PKOL. list, w którym robię przypusz­
czenie, iż PKOL. musiał być nieściśle po­
informowany : proszę o ponowne rozpatrzę 
nie sprawy udziału Polski w  5-buj’u nowo­
czesnym , a dla sprawdzenia moich w yni­
ków i formy wyznaczenia, d,ugiej elimina­
cji z udzialctn delegata PKOL.

Pomimo w j czekiwania odpowiedz nie 
nadchodziła. Postanowiłem w ięc  osobiście  
przedstawić sprawę członKom Zarz du 
Poi. Kom. Olimp., lecz i to nie poskuiico- 
walo.

Początkowo mówiono o słabej formie, a 
gdy udowodniłem że tak nie jest i że jeśli 
o to chodzi mogę ją zav s j e  pop awić na 
żądanie, o co zresztą prosiłem PKOL. w li­
ście, znalazły się inne przyczyny, jik  
spóźniony termin zgłoszenia, niemożliwość 
wyrobiema na czas paszportów, wreszcie 
w iele w iele innych spraw. Lecz i te spra­
w y  chciałem osobiście załatwić i to nawet 
w  ten sposćo, że bez trudu i kłopotów do­
łączyłbym  się do ekspedycji "a czas, bez 
l.osztow  ze strony Poi Kom. Olimp.

Mimo to nie pojechałem. 4 w .ęc nie o 
wyniki cnodziło, ani pieniądze- ale o coś 
nnego, czego PKOL. nie chciał wyjawić. 

Jednak w  ten sposób nie nagradza się za­
wodnika, który w  długi okres przygoto­
wania w łożył tyle zapału, sumienności i 
poświęcenia.

Decyzja PK O l. z dnia 14 ub. m. w  ten 
sposób zmarnowała 12-letni aorobek mojej 
pracy sportowej, który w  Los Angeles 
mógi dać ładne rezultaty, nierylko w  po­
staci zaszczytnego mieiscr., ale i dużego 
doświadczenia w przyszłej pracy sporto­
wej, poświęconej rozwojowi 5-cioboju no­
w oczesnego, bez pomocy drogich trenerów 
zagranicznych.

W arszawa, w lipcu.

P odpis: Szelestowski.**
Zdaje się. iż wyjaśniać nie potrzebujemy, 

iż żale Szelestow skiego sa uzasadnione, 
-spodziewamy się, ż Pol, Kom. Ig. OlimP- 
da odpowiedź p. Szelestowskiemu.

W LOCHY—JAPONJA 3:2.

Klęska Japonji, jako pewnego fawo­
ryta, obok przegranej Anglii do Nie­
miec jest największą sensacją świata 
tennisowego. Spotkanie to rozegrane 
w  Mediolanie dało następujące w y n k i:

Palmieri—Satoh 4:6, 4:6, 6:1, 6 :2,
6 :1 .

De Stefani—K uwabara P:2, 6:2, 6:4.
Kuwabaia—palmieri 6:0, 6:2, 1:6, 

6:3.
D e Stefani—Satoh 6:4, 6:1 6:3.
Miki Satoh—Palmier. Sertorio 6:4, 

6:4, 6:3.

Bądź n o w o c z e s n y m  
ipodróżu j  samolotem •
Jn /o r tn a m e  i  o tle ty : Tel, 45-71 

i  2 9 -3 6  t  o iu ra  podróży .
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00 ŁYCZKA DC RZEMYCZKA
Z akw aterow ałam  się w ygodnie w; 

przedziale w agonu Poznań  -  W arsza ­
w a. B yłem  sam jeden i z przyjem noś­
cią m yślałam  o spokojnym  śnie, w  k tó  
rym  żaden niepożądany sąsiad  prze­
szkadzać mi nie będzie.

Na parę  m inut p rzed  ruszeniem  po­
dciągu w  ko ry ta rzu  rozleg ły  się po-- 
spieszne krok: uchyliły się a rzw i mego 
przedziału  i znajom y głos zaw o ła ł: — 
Kogo wadzę: C óż P an  tu  porab ia  w  
Poznaniu?

I d rug : g łos w o ła ł ku mnie z  poza 
barczystych  pleców  pana A., głośnego
publicysty .i działacza: _  a n te k /  jak
się m asz! Cóż Cię tu do nas do P o zn a­
nia przyw iod ło?

— B ył to mój n aw n y  Kolega uniw er­
sytecki, k tó ieg o  rów nież nie w idzia­
łem  dość daw no. Nie żałow ałem  naru­
szenia mej sam otności. Zaczęła się oży 
w ioną gaw ęda na tle daw nych w spom  
nień i różnych bolączek chwili.

W  pew nym  m om encie sięgnąłem  do 
papierośnicy i zaproponow ałem  -panu 
R. sw ego „M adena“.
' — No, nie! — Odsuną! m ą papiero­
śnicę uprzejm ym , ale stanoczym . ge­
stem  — to ja  pana  poczęstuję. Mam 
praw dziw e rosyjskie.

Sięgną! do  to rb y  podróżnej 'i w yd.o-' 
był n ierozpieczętow aną jeszcze setkę

— Podziękow ałem  je zkolei, tłum a­
cząc się, że p rzyw ykłem  do „M ade- 
nów “.

— No, w ie pan — dziw ił się znako­
mity działacz i publicysta — jakież 
może być  porów nanie! W iele ofiai mo 
gę ponieść dla mojej ojczyzny, ale nie 
chcę sie za tru w ać  w yrobam i naszego , 
szanow nego m onopolu tytoniowego).

— Najlepiej nie za truw ać  się w y ­
robam i żadnego monopolu — w trącił 
mój daw ny kolega uniw ersy tecki, zde­
cydow any na punkcie palenia absty ­
nent.

— Z dwojga złego — broniłem  sw ej 
pozycji _  wolę jliż obrabiać sw ym  na­
łogiem palacza polski, aniżeli rosyjski 
monopol ty ton iow y. Kto w ie, może z  
Paru paczek moich „Madenów** będzie 
jeden nabój karab inow y dla żołnierza 
polskiego, a z pańskiej setki papiero­
sów  rosyjskich — parę  naboi dla żol- • 
nierza bolszewickiego. -

— No, nu w iele na mnie arm ja rosy j 
ska się dorobi, _  usiłow ał ża rto w ać  
pan R

W idoczne by ło  jednak, że tem at roz 
mowy mu nie dogadza Mój daw ny ko 
lega uniw ersytecki, o k tórym  w iedzia­
łem. żg Jest ślepym  i bezkrytycznym , 
wielbicielem  pana R„ miał mocno za­
żenow aną minę.

Rozmowa zw róciła  się na  inne tory, 
ale daw ne ożyw ienie  zgasło. W y d a­
w ać  się mogło, że w raz  z dymem pa- 
P 'erosów  „polskiego11 i „rosyjskiego1* 
p rzedzia ł w agonu w y p ełn ił się jakąś 
zasłoną w zajem nej nas ku sobie- nie­
chęci i nieufności. O bydw aj zapew ne 
rozum ieliśm y dobrze, że w  tym  k ró t­
kim dialogu n a  tem at stosunku pap ie ro ­
sa  do  knli karabinow ej zaw arte  jest ziar 
ano wielkiej różn icy  w pojm owaniu ooo- 
w iązków  w obec państw a, w obec oj­
czyzny .

— Ileż to razy  — m yślałam  — ten 
sam pan  R. pouczał n as: ^ o lak  chęt­
nie um rze dla ojczyzny, ale nie chce i 
nie może dla niej żyć. O kazuje się, że  
i sam , pomimo wielkich haseł, jakie 
głosi, jest tylko typem  tęgo lichego 
Polaka, k tó ry  nie chce d la  w spólnego 
dobra w y rzec  się już n iety lko  jakiejś 
korzyści choćby  urojonej, ale n aw et 
sw ego snobizmu.

G dy rankiem  pociąg zbliżaf się ku 
W arszaw ie, rozbudzeni zapaliliśm y 
znowu papierosy.

— A w iecie, panow ie, podjął nagle 
m ój komega turnwersyteckiw k tóry  m iał

n iejaką skłonność do m yślenia „pryn-.
. cypialnego** — choć sam  nie paię, aie 
w czorajsza rozm ow a dala mi nieco do 
m yślenia.

— I do jakicM e doszedi pan wnius- 
k ó w ?

— M yślę, źę  istnieje pow ażna luka, 
już nietylko w  naszym  kodeksie k a r - , 
nym , ale naw et w naszem  praw niczem  
myśleniu

— Na tem at paDieroeów?
— W łaśnie! Ściślej m ów iąc — 'na', 

tem at przem ytu  papierosów . Bo, pro- 
szę panów , przem ytnik jest zaw sze ka 
ra n y ,'n ie k ie d y  naw et życiem  przepla"- 
ca  s.wa żądzę zysku. Kula srażm ka 
granicznego dosięga go często. Szmii- 
głer, k tó ry  handluje przem ycanym  ty-, 
toiniem, w  razie p rzy łapania , idzie do 
w ięzienia i p łaci w ysoką niekiedy ruj­
nującą go g rzy1 me. N atom iast palacz, 
konsum ent przem ycanych  papierosów  
nie ponosi żadnej odpowiedzialności. 
A przecież, gdyby  nie było am atorów  
papierosów  przem ycanych, nie byłoby 
ani handlarzy , ani przem ytników ...

— Ja  m yślę, p róbow ał dow cipkow ać 
pan R. z dość kw aśną z resz tą  m iną — 
:że luka ta  w  p raw odaw stw ie  karnem  
pochodzi starci, że tw ó rcy  kodeksu są

.rów nież am atoram i szw arcow anych  
papierosów .

— K oceks karny , w trąciłem  od sie­
bie. jest jsdym e odbiciem  tego, co  n a ­
zy w am y  społecznem  poczuciem p ra ­
w a. Nasza opinja pdblrczna rów nież po 
tępią jedynie przem ytników  i handla­
rzy , poołazłiw a jest natom iast dla k-on 
sum entów  przem ytu. A przecież, nie-

, darm o mówi p rzysłow ie: „od łyczka 
do rzemyczka**. Kto szkodzi skarbow i 
państw a w  rzeczach m ałych pozornie, 
m oże mu zaszkodzić, p rzy  zdarzonej 

' sposobności i w  rzeczach wielkich.
— W idzę, że panow ie mielibyście 

w ielką ochotę w sadzić mnie do ula za 
tego nieszczęsnego papierosa rosyj­
skiego — usńow af -jeszcze żartow ać 
pan R„ znany skądinąd działacz i pu­
blicysta.

Pociąg  już n.amował w  W arszaw ie.
Pożegnaliśm y się dość chłodno.

Es

U m m t y  są s a m a w y s f ó r c z a t o e
pod w g lą d e m  z b ó ż .

Niemiecki m inister rolnictw a ośw iad 
czył, że  już te raz  m ożna stw ierdzić, 
'z  N;cm cy będą w  tym  roku sam ow y­
starczalne pod, w zględem  zbóż chlebo- 
vvych; • Stan.e się to po rąz p ierw szy  
od czasu  wojny i ułatwi politykę zbo­
żow ą Wobec uniezależnienia rynku od 
importu.

R ów nocześnie m inister zakomuniko­

wał, że rząd R zeszy  uw aża za swój 
obow iązek złagodzić nacisk w ierzy­
cieli na rolników, oraz zastosow ać ta­
kie środki, k tó re  umożliwią rolnictw u 
pow strzym anie się oa  m asow ego spie­
niężania zbóż natychm iast pt> .zbio­
rach. W ten sposób rząd R zeszy  p ra­
g n ę  itrzym ać cent na odpowiednim  
pozipmie.

Poorawa bckon!aków.
C entralne T ow arzystw o . Ongatiiza- 

cyj i K ółek Rolniczych prow adzi akcje 
rozm ieszczania knurów  rasow ych w  
gospodarstw ach  rolnych w celu po­
praw ienia  ra sy  św iń hodow anych — a 
to  dla szybszego ich dojrzew ania oraz 
lepszej budow y.

S tan  rozm ieszczonych knurów  na 
dz:eń 1 kw ietn ia 1932 r. p rzedstaw iał 
się następująco: w  woj. w arszaw skiem  
110; w  woj. lubelskiem  135; kieleckiem 
87; w olyńskiem  85; razem  w  w oje­
w ództw ach  za in teresow anych  produ- 

cją bekonow a 317 sztuk.
Od dnia 1 października 1931 r. w  ak 

cji te j w spółdziałał Polski Zw iązek Be 
konow y i p rzy  jego pom ocy ao dnia 1 
ma..a 1932 r . zakupiono 50 knurów  peł­
nej k rw i w ielkiej białej ra sy  angiel­

skiej 1 rozm ieszczono w  w ybitnych 
cnlew niach zarodow ych położonych na 
te ren ie  cen tralnych  w ojeów ództw . 
K nury te  pochodzą od sztuk, sprow a­
dzonych z Anglji. Za sztuki te płacono 
10.628 z l

W szystkie k nu ry  są ood ścisła ew i­
dencją i  kontro la C. .T O. i K. R . W a ­
runki ich rozm ieszczenia są  następują" 
ce: przez dw a la ta  knur jest n a  stacji 
w łasnością C, T. O. i K. R i dopiero 
po tym  terrmme staje się w łasnością 
gospodarza. L iczyć należy , że po tych 
knurach o raz  po rozstaw ionych w 2 
poprzednich larach będziem y mieli 70 
ty s. popraw nych  prosiąt.

L iczba ta  nie obejmuje hodowli dw or 
skiej i tych gospodaistw , k tó re  mają 
w iasne rasow e knury.

Kryzys w przemyśle mmwwM.
P rodukcja  naw ozów  sztucznych 

p rz e ż y w a ' ciężki k ryzys, i to  nie dla­
tego. że łącznie z ostre,rn przesileme-m 
rolnicy przestali nabyw ać  naw ozy  lub 
ograniczyli stosow anie ich do mmi-- 
m m .  lecz p rzedew szystk iem  d la tego ,' 
że  naw ozy  sztuczne bezw arunkow o 
zaw iod ły  po sład an e  w nich nadzieje, 
gdyż o trzym any  eiekt stosow ania na- 
pew no nie odpow iadał w ynikow i, któ 
rego teoretycznie oezekiw aćby nale­
żało. P o d  „teorją** rozum ieć należy re ­
z u l t a t  dośw iadczeń stacyj dokonyw a 
nych w spusćb precyzy jny  przez fa­
chow ców , dośw iadczalników , w  w a­
runkach Vk ysokje-j zazw yczaj kultury

rolnej, , starannej i dokładnej upraw y 
dp. czynników , p rzew ażnie  bardzo da 
iekich od „praktyk** tj. tych zabiegów, 
k tóre stosuje przeciętny rolnik.

Jeżeli po rów nać św ia to w ą produk­
cję obecna naw ozów  sztucznych z  t o  
kiem 1913, to okaże się, że  produkcja 
ta z 34.403 tys. tonn w zrosła  do 4.6,278 
tys., tj. o 52*2 proc., a w  roku 1929 w y 
nosiła, na w et 47,245 ty s . tonn, tj. o 55*4 
proc. w ięcej aniżeli w  toku  1913. W y ­
tw órczość przy tem  różnych naw ozów  
w zrasta ła  niejednolicie. I tak naw o­
zów tosforow ych z 23.391. tys. tonn 
w zrosła  do 31,220 ty s . tj. o 33*4 proc. 
po tasow ych zG ,468  f e a  *°nn do= ? 424 *

tys., t o 65*1 proc., a azotow ych, a 
w ięc najdroższych i najtrudniejszych 
w  stosow aniu z 5,544 tys. tonn do 
12,634 tys. tj. o  127*9 proc. Pomewmż 
produkcja ta  w zrasta ła  stopniowo z 
roku na rok, p rzeio  spodziew ać się na 
leży. że została  p rzez  rolników zaku­
piona i uży ta  pod rozm aite upraw y. 
W  każdym  razie o grom adzeniu nad­
m iernych zapasów  naw ozów  w latach 
ubiegłych całkiem  nie było  m ow y, za 
czeto zaś w  tym  przem yśle narzekać 
na k ry zy s dop-ero obecnie.

N ależy teraz obliczyć, jaki był w y­
nik użycia tych naw ozów . Produkcja 
rolna ca łego  św iata  w  okresie 1909/13 
r. wy nosiła 6,597.767 tyś. kwintali. Łą 
czono ruiaj pszenicę, żyto, jęczmień, 
OAVies, kukurydzę, ryz, zięmmaKi, r z e ­
pak chmiel, baw ełnę, konopie, burak; 
cukrow e i cukier trzcinow y. Oblicze­
nie takie ma tę  słabą stronę, że połą­
czone razem  w ysoko ■wartościowe 
zboże i cukier trzcinow y z ziemiopło­
dami m ałej yyartości. jak .ziemniaki i 
buraki, gdzie zw yżka plonu o i0—15 
q dop.ero może uspraw iedliw ić stoso­
wana? drogich naw ozów , zw łaszcza 
azotow ych. Fozatem  produkcji trzciny 
cukrow ej ze w zględu na brak danych 
z różnych krajów  egzotycznych p rzy ­
toczyć niepodobna i dlatego w oblicze 
niu pow yższem  w zięto  pod uw agę już 
proonKt gotow y, tj. cukier trzcinow y. 
Tym sposobem, biorąc pod uw agę, że 
błąd. w ynikający  np. z uw zględnienia 
ty^ko cukru trzcinow ego będzie zró­
w now ażony produktem  niskiej w a r ­
tości, jak ziemniaki i buraki, m ożna z 
pew neni zastrzeżeniem  ziem iopłody 
powy ższe trak tow ać łącznie.

W x. 1930/31 cała  produkcja rolna 
W ynosiła 7.877.423 tys. q, a w ięc tyiko
0 in‘4 proc. w ięcej, aniżeli w  roku 
1909 13,̂  zw yżka ta zaś jest całkiem  
niew spółm ierną ze w zrostem  produk­
cji rti wozowej.

Do podobnego wniosku można dojść 
również, b-orac pod uw agę w yłącznie 
produkcję zbożow ą (pszenicy, żyta, 
ow sa jęczm ienia i kukurydzy). Każde­
mu -oinikowi w iadom o że 75 proc. sto 
sow anych nawrozów' idzie pod zboża. 
P rzypuścić  zatem  można, że  z 15.875 
tys. H i  nawrozów, o k tó ra to  ilość 
w yprodukow ano ich więcej, aniżeli w 
r. 1909/13. przynajm niej 13,000 tys. t. 
t.i. 1 źli lmlj. q użyto pod zboża. Produk 
cja zbóż w tym  czasie w zrosła  o 8*6 
Proc (z 3,574.377 tys. q do 3,883.251 
ty s .); tj. o 30S,S74 tys. q. Poniew aż 
jednak w zro st produkcji zbożowej w 
dużej m ierze zaw dzięczać należy roz­
szerzeniu obszaru upraw y, zw łaszcza 
pszem cy, jak np. w  Australii o 4.300 
milj. ha., w  Am eryce Południow ej (giń 
w nie Argentynie) a 2 milj. ha., w Ame­
ryce  Półn. o 11 milj. ha., gdzie w zięto 
pod pług g leby  d o tąd  nieruzane i gdzie 
nawdi.-.ów sztucznych nie stosowano.*

1 rzeto, biorąc przeciętny urodzaj psze 
nicy 9 q z ha, o trzym am y -żę rozszerzę 
nie up raw y  sam ej ty lko  pszenicy w  
A m eryce i A ustralii o 17 milj. ha dać 
pow inno przeszło  150 milj. q, zboża 
bez pomocy naw ozów  sztucznych. Inne 
mi słow y m ówiąc, 100—120 nuij. q. na 
w ozów  sztucznych dało zw yżkę pio­
nu -zbóż najw yżej w ilości 150 milj. q, 
co, jak w iadom o każdem u prak tyczne 
mu rolnikowi, nietylko się nie opłaca, 
nie daje pow ażny deficyt, jeżeli zaś 
zw róci się uw agę, że w śród nawozów' 
P’f rw sze miejsce zajmują azotow e, a 
w ięc najdrożisze to  problem atyczność ko 
rzvśc: ich stosow ania stanie się c a ł­
kiem w y raźn a . P rodukcja nawrozowa 
istilfejc obecnie ' zw łaszcza w  N’em- 
czech, k tóre  najw ięcej stosunkow e u 
siebie przem ysł ten rozw inęły , w yłącz 
nie dzięki tem u, że ceny zboża na ryn 
ku w ew nętrznym  utrzym yw ane są 
sztucznie na  w ysokim  poziomie. Ale 
ciągle tak być nie może, k ryzys kiedyś 
przecie m usi m inąć i zapanują stosun-- 
k ! norm alne w '-dziedzinie handlu zbo-
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żowego naw et w tych krajach, k tóre 
usiłują system em  ce ł prohibicjm. pod 
trzy  m yw ać rolnictw o. W ów czas jed­
nak nastanie praw dziw y  k ry zy s  w  
przem yśle naw ozow ym . Pom ijając 
Niemcy u nas w  PoJsce k ierow nicy 
stacyj og łaszając wy niki poczynionych 
prób, nawoź, zaznaczają że mimo otrzy  
m anych zw yżek płoną, naw óz nie ka l­
kuluje Się. Technika naw ozow a musi 
zw rócić uw agę na w ydatne obniżenie 
kosztu naw ozów  sztucznych, aby  s to ­
sow anie ich naw et przez p rak tyka , a 
nie uczę nego dośw iadczalnika opia- 
caio się. Z -K.

tio M ^ n i a  lwów. giełdy z b o ż o w e ’ .
ir ................................ .........---------
j Za 100 kg. lo c o  s ta c ja  n a d a ­ z ło t y c h

li w a n ia  p a r it a s  200 km . od do

I pszenica dworska ex 1931 23.50 2 4 .-
I  pszenica zbiorowa ex 1931 22.50 2 3 . -
1 żyto jednol. ex 1931 21.50 2 2 .-
I  żyto zbiorowe ex 1931 2 1 . - 21.50

jęczmień browarowy 20.— 2 2 .-
przemiałowy 15.50 l u —
pastewny 15.— 15.50

ow ies małop. ex i 931 18.— 18.50
zbiorowy 17. — 17.50

„ niezadeszczony 21.50 22.50
knkurudza krajowa 23. 2 4 .-

1 ziemniak; przemysłowe 2.80 3.—
tasola biała 1 19 — 19.—| ” krasa° J workiem 26!—

—.25
27.—

I groch Victoria 28.— 30.—
polny 26.— 27.—

bobik 17.— 18.-
wyka czarna 19.— 19.50

„ szara 18.— 18.50
siano słodkie prasow. 9.— 10.—
słoma prasowana 4.50 5 . -
hreczka pastewna —.—

przemiałowa 14.50 15.’-
'• len 34.— 35,—

siem ię konopne 26.— 28.—
rzepak ozimy ex 1931 30.— 31.—
otręby żytnie 9.25 9.75

= „ pszenne 8.50 9.-
■ ' kasza lireczana 50% por. 2 j . — 2 9 .-
j kasza laglana ó5 — 38.—

proso krajowe 18.50 19.50
1 makuchy imane 18.— 1 9 .-  |

diak nieoieski 100.— 110.—
„ siwy —.— —m_

koniczyna czerw, natui. —.—

L a  lUu Kg. io t o  w o g o n  Lw ó w z lo t  ycn
J to w a r  p ro w e n ie n c j i w oj. Iwow. 

na  w sc h ó d  o d  L w o w a cd do

’ pszenica dworska ex 1931 25.50 2 6 .-
„ zbiorowa 2+.50 25.

żyto lednolue ex 1931 23. 23.50
j „ zbiorowe '22.50 25.—
1 jtjczmjen przemiałowy 17.75 18.25

owies narop. ex 1931 20.50 2).—
„ dworski niezad. 24.— 25. -

mąka pszenna luksusowa 46.— 47.—
- » 05% 42. - 43. -
„ żytnia ryp urzędowy 41.— 42. -

otręby żylme 11.— 11.25
i ,  pszenne 10.75 11.—

siano 1 0 .- 11.—
kasza jęczmienna grubsza 30.— 32.—
pęcak iNr. 10. 31.— ud —

WILLIAM J, LOCKE. 102)

DZIKI flMOS.
(The Corning oj Amos). 

Przekład autoryzowany 2 angielskiego.
Przedruk  wzbroniony,

(Ciąg dalszy.)
R ezultat był taki, że Amos, k tóry  

pomimo w szystko  pozostał niedźwie­
dziem, stracił w jej oczach ca ły  urok, 
Zato Nadja cieszyła się nim jak mała 
dziew czynka now ą zabaw ką.

Przez trzy  dni w szystko  szło jak 
najlepiej. Amos zasięgał języka o Qar- 
ci, k tó ry  baw ił w  dalszym  ciągu w 
M onte Carlo i zostaw ił księżnę w 
spokoju. Hamilton, przypuszczony do 
iajemmcy, orzekł, że ło tr musiał coś 
knuć i że można się było  spodziew ać 
w każoej chwili jakiejś niespodzianki.

— Pan B enedykt ma rację — o- 
św iadczyła Dorota.

— Ja  ufam panu  bez zastrzeżeń  — 
uśmiechnęła się Nadja.

— Ja ufam tylko sobie — zam ruczał 
Amos.

—  Co zam ierzasz zrobić?   zapy­
ta ła  go Dorota.

— Z obaczysz — odparł.   Z ostaw ­
cie mi ty lko w olna rdkę.

Nadja w padła w  stan silnego pod­
niecenia.

OGŁOSZENIA
I .  ■*

R A I ' N A D Z O R C Z A
PO LS KIEG O  T O W . TKACKIEGO „ K I U T  w  SUM fiGflCH

na podstawie art. 13 i 20 statutu zawiadamia, że

Zwyczains Walne Zgromadzeni?
Członków  odbędzie się w niedzielę dnia 31 lipca 1^32 o godzinie  

4 po południu w  Glinianach w  lokalu T. 3 L.

P O R Z Ą D E K  O B R A D :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcji z działalności Spółdzielni oraz przedłożenie 

zamknięcia rachunków za rok 103 Iś
3. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
4. Uchwała dotycząca zatwierdzenia bilansu oraz podział zysków i 

udzielenie Zarządowi aosolutorjum.
5. Uchwalenie wysokości najwyższej sumy zobowiązań jakie Spółdziel­

nia może zaciągnąć.
6 . Przystąpienie Spółdzielni do Związku rewizyjnego.
7. Zmiana względnie uzupełnienie statutu.
8 . Wnioski i interpelacje! ^004

ogłasza niniejszem

P r z e t a r g  p u b l i c z n y
na wykonanie robót remontowych w  budynku Sądu Okręgow ego  

we Lwowie, przy ul. Rutow skiego  I. 13.

Przetarg odbędzie sie dnlia 16 ęo fipca 1932 O godz. 10-tej w OJ
dziale Budowlanym Urzędu W ojewódzkiego we Lwowie (Omach W ojewództwa 
lii. p.

BI zsze warunki przetargu są podane w Dzienniku Wojewódzkim, oraz są 
ogłoszone na tablicy urzędowej w gmachu W ojewództwa i w Magistracie mia­
sta Lwowa.

1987
Lwów, dnia 8  lipca 1932 r.

Dyrektor Robót Publicznych:
I iż. Stan isław  M aliszew ski mp.

;> P R 2  fc D A Z i i i R O Ż N E

FIRANKI
ręczne od 9’80, brodaty, narzuty, Dościel za 
bezcen. Kołdry 2-m etiow e od 1 3-90. Przyi- 
mujemy endel. Wytwórnia f reilich, Lwów, 
Sykstuska 21. 200 1

i s W R f l J Ć i t  "łiKCit
na rzecz bezrcibomych.

FRTZD WYJAZDEM
żądaj nformacji Jak w leczeniu domowem  
„Petrobalsam" produkt ropy naftowej i 
olejków  balsamicznych usuwa natychmiast 
bole, leczy nawet chroniczny reumatyzm 
a't Lretyr.m, jSc „as, nerwobóle, dolegliwość' 
tŁbetycrr.t,, W zdrojowiskach do+ 3nv do 
kąpieli rutęguje działanie lecznicze. Bliżej 
aptekarz H essel, Lwów, Chmielowsi+iego 12.

1892

Odpowiedzialny redaktor: Julian Bernadink.

— Co pan zrobi, jeżeli się pan z  nim 
spotka?

— To, że d iań  — przepraszam ! — 
pożałuje siebie p ierw szy  raz  tak jak 
jeszcze n igdy n ie  żałow ał.

T o w arzy stw o  AYybuchnęło w esołym  
śmiechem. Nikt nie miał pojęcia, co 
temu barbarzyńcy  chodziło po głowie.

— .U w ażacie mnie za głupca — rzetkł 
Amos — ale zobaczycie.

Wiadomo, że F ortuna fayet fatuis. 
Głupcy, łub ci k tórych uw ażam y b ez­
kry tycznie  za  głupców, cieszą się 
częściej w zględam i fortuny, niż my, 
m ądrzy.

i w ięc jak to było  z Amosem.
^ z w a r ty  dzień mojej nieobecności 

czw órka spędziła w  m otorów ce na 
morzu, a w ieczór na tańcach w kasy- 
nie. Ale panie, zm ęczone trzem a nie­
przespanemu nocami, pojechały do do­
mu sto su n k o w o ' w cześnie. M ężczyźni 
zostali trochę dłużej. Chcieli jeszcze 
zajr ;eć do bufetu i p rzejść się po sa­
lach gry .

Zaraz w  pD rw szej spotkali się z  puł 
kow nikiem  W.igram.em, k tó ry  zoba­
czy w szy  Hamiltona rzucił mu się w ob 
jęcia. Byli razem  w  szkole, w  M eksy­
ku, nad S o n m ą i w  Zambezi. Obaj re­
prezentow ali w spółczesny typ  dżen­
telm ena - aw anturnika i ciągnęli do 
sienie na podstaw ie głębokiego pow i­
now actw a ducnowego. J a c y  odnajdą 
się w  najw iększym  tłumie. W  igram

by ł w ysoki i czarny , w yglądał nieo- 
Ui na ascetę  i miał gładką w ygoloną 

tw arz, na której m alow ał się w yraz
ironicznie zaw adiackiej beztroski. __
P rzy jechał do Cannes, uciekając przed 
angielską pogodą, k tóra przypraw iła  
go o naw rót malarji. Nie był mz w1 
czynnej służbie i niedaw nu się ożenił. 
Zona baw iła w  P ary żu  oddając się or- 
gji zakupów . M iała przyjechać za ty ­
dzień, napew no z uśmiechem niewin- 
>aj o a  lioła Pułkow nik zap y ta ł przyja 

o id ą  dlaczego nie przyjecnał na jes o 
ślub. W szak dostał zaproszenie. B yło 
w ysłane pod adresem  Klubu P odróż­
ników. B enedykt uspraw iedliw ił się, 
że nie dostał, że p rzez ca ły  rok w ę­
drow ał po świecie. P rz y  tych słow ach 
pociągnął za rękaw  Amosa, p rzyglą­
dającego s :e grzecznie grze przy są ­
siednim stole i p rzedstaw ił go jako to ­
w arzyska sw ojej ostatn iej podróży.

■— W  takim  razie chodźm y się na- 
— rzekł W igram  i poszedł przo­

dem, torując drogę w tłumie. Ale sala 
bufetow a by ła  zapchana po brzegi. 
Sezon był w  pełni, lecz zanosiło się 
już na ogólną ucieczkę gości, k tóra 
spraw ia, że R iw iera opróżnią się w  
ciągu kilku dni, jakby tknięta zarazą. 
W pow ietrzu unosił się zapach dżynu, 
D try n y , papierosów , perfum  i potu i 
dzwoniła w rzaw a  gorączkow ych roz­
mów. Trzej m ężczyźni przystanęli na 
progu.

W Ę *
■ D s S
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Zapowiedź.
Podaje się do ogólnej wiadomości, że 

1. nieżonaty inżynier rolnictwa 
Leon Woronowicz,

zam ieszkały w Poznaniu, przedtem w 
Strzałkach, powiat Bóbrka, dyn lekarza 
doktora med. Stanisława Woronowicza 
i tegoż małżonki Wiktoiji z  domu Lud- 
kiev. iczownej, Zamieszkałych w Wereno- 
w ie, pow iecie Iidzkim,

Z niezam ężna Halina, Marja, Jadwiga, 
Czesława Beilówna, nauczycielka, zam ie­
szkała w Poznaniu, córka nauczyciela 
Czesława Beila i tegoż małżonki Jadwigi 
z domu Pietrzakównej, zamieszkałych  
w Poznaniu, chcą zawrzeć zw iązek m ał­
żeński.
O bw ieszczenie nastąpić winno w Pozna­

niu i w gazecie O jakiekolw iek przeszko­
dzie należy donieść niżej poupisanemu 
w przeciągu dni 15. 2003

Poznań, dnia 9 lipca 1932.
Urzędnik stanu cywilnego  

CHYBIŃ3KI.
(pi czćć)_________________________________

Zaw iadom ienie o przetarqu.
WójSkowy Zakład Zaopatrzenia Sanitar­

nego w Warszawie na Powązkach ogłosił 
przetarg nieograniczony na dostawę leków, 
chermkalji technicznych, przedm iotów i przy- 
borów laboratoryjnych, narzęaz' chirurgi­
cznych weterynaryjnych, sitrzyri weteryna­
ryjnych, materjału opatrunkowego i opa- 
kum owego, oraz szkła aptecznego.

Blizsze szczeg ó ły : w M cm torze Polskim  
N._ 153 z ani_ 1 lipca 1932 r., w Poisce 
Zbrojnej Nr. 186 z dnia 1 lipca 1932 r, —  

Kierownik Wojsk. Zakł. Zaop. Sanit. 
na urlopie

2000 w/z. (—) A. Bączkow ski Ppłk.

Czytajcie „Słowo PoisKie11 
ZDROW E

< biady dom ow e na mieiscu i do menażek 
Lwów Kraszewskiego 9, J. lew e drzwi. Te 
lelon 27-43 1984

— Mój drogi — rzeki W igram  do 
H am iltona — jak m ożna rozm aw iać 
w  tej m enażerji?

— Rzeczyw iście!
— Zaproponow ałbym , żeóyśm y po­

jechali do P a lace‘u. Tam  jest duża sa ­
la bufetow a, o tej porze pew nie praw ie 
pusta. Chyba, że pan Burden woli zo­
stać tu taj?

— Nie znoszę tej nory  — odparł A- 
m os.

W zięli taksów kę i pojechali do Pą- 
lace‘u. Ogromna sala bufetow a była 
rzeczyw iście praw ie pusta. Pod  ścia­
nami, na skórzanych kanapkach sie­
działo kilka par, a kulo bufetu młode 
człow iek, k tóry  pił coś przez słomkę. 
T rzej przybyli ulokowali się w  kącie 
koło drzw i i zaw ołali na kelnera. Wt- 
gram . jak niewielu ludzi jego typu, lu- 
bit dużo mówić i miał dar opow iada­
nia. Znal półkulę zachodnią tak  dobrze 
jak Amos W arrarangę, a i reszta glo 
bu nie m iała dla niego wiele tajemnic. 
Rozm ow a obracała  się głów nie koło 
katastrofalnych przy gód, zaznanych 
w spólnie przez dwóch przyjaciół, ale 
Amos słuchał z intensyw nem  zainte­
resow aniem . Z podróży W igram  p rze­
szedł na p rzeżycia wojenne. Każde 
nowe opow iadanie zaczynało  się stu- 
wami:

— Czy pam iętasz tego...?

(C. d. n.)

.1 7, drukarni „Słową Polskiego*', Lw ów  ul. Zimorowicza 15.


